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Jeszcze nie został przyjęty wniosek jenerała Chan 
«rnier, żądający przedłużenia władzy prezydenta rze- j 
’«pospolitej, nie została jeszcze wybraną komisya, ; 
jjijaca obradować nad powyższym wnioskiem — a już 
niebezpieczne dla Francyi przewidują następstwa nie­
które dzienniki francuzkie i utrzymują, że przedłużona 
dadza marszałka drogę utoruje dyktaturze, która znów 
miejsca ustąpi cesarstwu. Zdanie to wypowiada U n i- 
yers; według niego mylą się ci, którzy sądzą, że po . 
dyktaturze prawowita nastąpi monarchia ; — to samo 
Zgromadzenie narodowe — są słowa pomienionego 
dziennika, któremu cesarstwo upadek swój zawdzięcza, 
wkrótce powoła je do życia. Nie wiemy o ile uzasa­
dniona jest obawa powyższego pisma, zapuszczać się 
téü nie będziemy w przypuszczenia, azali pa horyzon- ’ 
oie politycznym Francyi zaświeci gwiazda dla bona- 
partyzmu, to wszakże pewna, że obrot, jaki wzięły 
wypadki po ogłoszeniu listu hr. Chamborda, jeśli nie f 
podniósł znacznie nadziei bonapartystów, znów na i 
porządek dzienny w każdym razie postawi ich spra- ! 
wę, która przez niejakiś czas na długo jeśli nie na 
zawsze zdawała się być pochowaną. To też nie cał­
kiem mylą się ci, którzy utrzymują, że stronnictwo 
bonapartystowskie przeważną już zaczyna odgrywać rolę 
i bodaj czy książę Audíffret-Pasquier złowrogich nie 
użył słów wypowiadając: „Nous vous ferons voir, ce 
que c’est qu’un Deux-Décembre legal.“ Co do spraw 
Zgromadzenia narodowego, które przez długi czas prze­
ważnie zajmować będą opinią, zapisujemy, że w dal­
szym ciągu obrad wybrano wicemarszałkami Zgroma­
dzenia panów Benoist d’Azy 377, Goulard 365, Mar- 
tel ftóf i Chabaud-Latour 360 głosami. Po wyborze 
zagaił marszałek Buffet Zgromadzenie w dniu 6 b. m. 
krótkiem przemówieniem, w którćm upraszał o szacu­
nek dla swej władzy, jeśli prace, które czekają Zgro­
madzenie, ukończone być mają na pomyślność Fran­
cyi. Podniósł konieczność unikania burzliwych dys- 
fusyi i wynurzył nadzieję, że wszyscy chętnie poniosą 
ofiary, jakich po nich żądać będzie dobro kraju. —

. 0 przebiegu rozpraw w biurach zajętych wyborem 
kouiisyr,- która obradować ma nad wnioskiem jenerała 
Changarnier , kilka odbieramy telagrarnów, z których 
wszakże nie dowiadujemy się jeszcze o rezultacie wy­
borów. Jedne z nich donoszą, że nie wszystkie biura 
miały zamiar wybierania członków komisyi w dniu 
wczorajszym i że tylko dwanaście biur do wyboru 
przystąpiło. Z wybranej dotychcz.s liczby członków, 
siedmiu należy do prawicy, pięciu zaś do lewicy Zgro­
madzenia narodowego. Zdaje się, że dość znaczna li­
czba republikanów wejdzie do składu pomienionéj ko­
misyi. Inny znów i to najświeższy telegram wspomina, 
że burzliwe odbywały się obrady w niektórych biu­
rach. W ósmym biurze deputowany Berunger żądał 
wyjaśnienia tych niepokojących motywów, które miały 
dać powód do podania wniosku o przedłużenie władzy 
prezydenta. Książę Broglie odparł, że rząd nie my­
śli o usunięciu praw konstytucyjnych, które niebawem 
przedłożone będą a orędzie prezydenta żądało od wła­
dzy wykonawczéj stanowczości tylko i energii. W trze- 
ciém biurze zaprotestował Daru przeciwko twierdzeniu, 
jakoby przedłużenie władzy marszałka równało się za­
prowadzeniu dyktatury, w innych znów biurach pod­
noszono, że charakter marszałka najlepszą jest odpo­
wiedzią na zarzuty i wszelkie podejrzenia przywłasz­
czenia sobie dyktatury.

Z innych spraw nic ważniejszego nie mamy do 
opisania. Według korespondencyi nadeszłych z pod 
Kartageny, mianowany został jenerał Pernas prezy­
dentem kartageńskićj junty. Carcedes i inni członko- 
w>e zostali uwięzieni. Z Estelłi wyszły podobno do 
Guipúzcoa znaczne posiłki dla oddziałów karlistowskich.
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,. Znakomity utwór mamy przed sobą — niepospo- j 
,“eg° talentu owoc. Przed chwilą zamknąłem ksią- !

z bolesnego wrażenia, jakiego doznałem, otrzą-
Stliłc się nie mogę. Tak, tragedya to dziejów naszych 
°Matnmh, okrutna swą prawdą a przyobleczona takim 
w®Pąniałym poezyi blaskiem, że w nim urosła i spó­
źniała jeszcze. Tak — epizod to stuletniego męczeń-
Wa duszy i ciała naszego, na który my właśnie w 
ecnej chwili nie z tego górnego stanowiska wieszczów

Patrzyć nawykamy, ale z praktycznego punktu eko- 
nustów i wystygłych rachmistrzów. Dla tego może 

Q gorący kipiątek przeszłości parzy nas dzisiaj ukro- 
lel"*' ^ali — myśmy to wszystko przeżyli, przebo- 
lud ’ przyszli Stańczykowie, co plunęli na to, i przyszli
War'e-raChuby ’ zdrowego rozsądku, którzy zawyroko- 
aleVZe.to było szaleństwo — tak, szaleństwo to było, 
zd , , 01czne i takie, na jakie się nie każdy naród 
rOu. ° moze‘ Stańczyków mają wszystkie umundu- 
w;caile nar°dy i wszystkie porządne kraje — Mickie- 
S,„,Z°.W’ Słowackich, Zygmuntów tylko tacy rozboleli

“‘ence jak my...
mne r®§e(Iya czyni wrażenie w czytaniu nawet ogro- 
kart' .tknąwszy książkę, nie wiemy, czyśmy z jej 
nią. p 5zy z widzeniem przeszłości mieli do czynie- 

iróbowało wielu odtworzyć tę chwilę błyska-

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
^’Krakowie Józef Czech — W Paryżu Librairie tlu Luxemb 
verselle, agence d’annonces internationales, 100, Rue Richelieu. — W 
¡ueyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34. Internationale Annoncen- 

W Frankfurcie nad

W wyborach municypalnych w Anglii odnieśli prze­
ciwnicy anglikańskiego kościoła znaczne zwycięztwo.

=»<= W dniu wczorajszym odbyło się na sali hotelu 
francuzkiego zebranie akcyonaryuszów Tellusa. Do uchwał 
jednak na zebraniu tem nie przyszło. Prezydujący tylko 
w radzie nadzorczej oraz referent tejże objaśnili akcyo­
naryuszów o przyczynach katastrofy. Z firmowych Tel­
lusa na rzeczone zebranie żaden się nie stawił.

Rozprawiano także o środkach zaradczych dla przyj­
ścia w pomoc zagrożonym upadkiem Tellusa — i pod 
tym względem jakkolwiek nic nie uchwalono, czego na­
wet charakter wczorajszego zebrania nie dopuszczał, 
wszakże o tyle wyjaśniono sprawę tę, iż przekonani je­
steśmy, iż znajdą się odpowiedni mężowie, którzy ją we­
zmą w swe ręce i w krótkim czasie do pożądanego skut­
ku doprowadzą. Trzeba się tylko spieszyć, bo każdy 
dzień straty sprowadza.

w Donoszą nam z Inowrocławskiego, że agitacya 
wyborcza energicznie tam była prowadzoną ;|powodu zaśklę- 

i ski szukać należy w tendencyjnym układzie okręgów 
' prawyborczych, o co wyborcy skarżyć się zamierzają.

Do Łabiszyna wszyscy wyborcy z Inowrocławskiego co 
■ do jednego się stawili, co z uznaniem zaznaczamy. Z ser­

decznym zaś żalem wymieniamy, że p. G oczko w ski 
z Pionkowa przy prawyborach głos swój na Niemca dał.

Z powodu wyborów.
Wybory, jakieśmy co tylko odbyli, jakkol­

wiek z Księstwa powiększyły grono naszych 
' posłów o dwóch, z tein wszystkiem nie wypa­

dły odpowiednio do liczebnego stosunku, w ja­
kim żywioł nasz do obcoplemiennego pozostaje;

1 w Prusach zaś Zachodnich skończyły się dla 
! nas porażką, bo zamiast siedmiu ztamtąd po­

słów, jak to podczas zeszłej kadencyi sejmowej 
, miało miejsce, wybranych zostało tylko trzech. 

W interesie przyszłości zastanówmy się dziś na 
podstawie tych danych, jakie nas doszły a ja­
kie w piśmie naszym ogłosiliśmy, nad przyczy- 

: nami podobnego rezultatu, bo tylko poznawszy 
, je dobrze, możemy skutecznie każdą walkę wy- 
: horczą przeprowadzić. Otóż pomiędzy przyczy- 
! nami, które podobnie nienormalny stosunek 
i wybranych posłów do liczby narodowości, jaką 
i reprezentują, spowodowały, na pierwszein miej- 
: scu kładziemy potworny układ okręgów 
wyborczych. Przy układaniu ich nie tylko 
nie miano na uwadze topograficznych względów, 
jakie prawo wyraźnie przestrzegać nakazuje, po­
lecając tworzyć obwody wyborcze ile możności z 
całości foremnych, owszem potworzono je tak, 
by żywioł nasz stopić w niemieckim, jeśli ten 
był w większości, a ocalić ten ostatni przyłą­
czając go do niemieckiego, jeśli mu groziło 
niebezpieczeństwo, że przez większość polską 
może być zwyciężonym. Ztąd powstały takie

więzną, piorunową, straszną i dziwną, wspaniałą i upo­
karzającą, nikt jej tak może ująć nie potrafi! jak ten 
nieznany poeta... Poeta niemprzecznie rzadkim obda­
rzony talentem ... chociaż szarpie nam duszę. Któż 
wie? czy nie należało raczój tej chwili rzucić w prze­
paść zapomnienia, zamiast ją temi barwy krwawemi 
wiekuistemu przekazać wspomnieniu?

Ogromnym blaskiem poezyi oblany ten cmentarz 
a raczej to pobojowisko posoką okryte... W pierwszćj 
chwili o artystycznój wartości pióra tu zapomina się 
cale — boli niezmiernie jak cios zadany w niezabli- 
źnioną ranę.

Rzecz dzieje się w r. 1863. — Ta karta dziejów, 
która nie tylko w losach narodu ale na duchu jego 
tak strasznie zaciężjć miała — odmalowana z życiem, 
z umiejętnością, z prawdą niezmierną. Chwilami 
czytając ją ginie nam z oczów poezya, poeta, wystę­
puje widmo rzeczywistości... Wszystkie nierozwikłane 
zadania naszego bytu odbrzmiewają jakimś dźwiękiem 
w tym poemacie uczutym i pojętym z siłą wielką, z 
potęgą, którą poeta raz tylko może ma w życiu. — 
Nie jest to utwór początkującego, nie gorączkowa im- 
prowizacya młodzieńcza, ale praca stworzona z natchnie­
niem, wykończona z zastanowieniem i wstrzemięźli­
wością. _________

Jakże tu mówić o poemacie, kiedy on poruszył 
w nas tyle zagadnień żywotnych! — Upadają narody, 
nie na nas pierwszych wyrok przeznaczeń się spełnia, 
upadają — ale nie ma przykładu, by w którym po u- 
padku tyle życia i sił co w nas zostało. Od r. 1772 
nie było chwili, w którejby nie pracował duch nasz, 
nie szukał prawdy, nie błąkał się zgłodniały, to tru­
pami żywiąc, to życiem, w którójby nie próbował 
sprzymierzać się ze wszystkióm, co mu się nastręczało, 
byle ujść śmierci i ocalić byt zagrożony. Wszystkie 
nasze pokuszenia, błędy, porywy, cnoty, bohaterstwa

potworne dziwolągi, że osada polska zamiast 
głosować z drugą tuż przy niej położoną, mu­
sie ła maszerować o milę i dalej, aby tam ją 
żywioł niemiecki pochłonął, a znów niemiecka 
wędrować o milę, aby ją osłonić przed możli- 
weni zwycięztwem polskiem. Obwody wybor­
cze nie przedstawiają kwadratów lub zbliżonych 
figur do kwadratów, ale takie figury, o jakich 
się nikomu nie śniło i nie śni prócz naturalnie 
administracyi pruskiej, która je wbrew prawu 
nakreśliła. Dobrzeby było, żeby choć jeden 
komitet powiatowy wyborczy zadał sobie pracę 
nakreślenia mapy wyborczej powiatu, a wten­
czas unaoczniłaby się cała śmieszność i po­
tworność układu obwodów wyborczych wedle 
modły administracyi tutejszej. Więcej powiemy, 
obowiązkiem jest komitetów powiatowych, i te­
go też domagamy się, aby zebrały materyał do 
układu obwodów wyborczych i posłom naszym 
przesłały, ci zaś, pewni jesteśmy, skoro tylko 
będą weń zaopatrzeni, podniosą sprawę tę na 
sejmie.

Podnosili ją już posłowie nasi za dawnych 
kadencyi pp. dyrektor J. Morawski i sędzia 
M. Łyskowski; sejm, jeśli się nie mylimy, po­
lecił ją rządowi do uwzględnienia. Naturalnie 
mimo to nic się nie zmieniło, trzeba więc nie- 
ustawać w usiłowaniach, dopóki podobnie nie­
normalny stan rzeczy usuniętym nie będzie. 
Ale powtarzamy, należy przyjść w pomoc kołu 
naszemu poselskiemu i dostarczyć materyału, 
inaczej cała rzecz na biadaniu się skończy. 
Komitet centralny wyborczy winien pod tym 
względem podjąć inieyatywę.

Drugą przyczyną jest ¡¿samowolny często 
podział wyborców na k|nsy, opuszczanie 
podatków państwowych i inne manewra, w sku­
tek których los usłużny a posłuszny do 1 i 2 
klasy mimo częstokroć innego położenia rzeczy 
Niemców tylko wpisuje.

Obok tych dwóch przyczyn, do którychby 
należało policzyć i nacisk organów urzędowych 
zwłaszcza niższych, czego prawo zabrania, wy- 
znajemy szczerze, że i własna nasza wina w 
znacznej części przyczyniła się do podobnego re­
zultatu, jaki obecne wybory przyniosły.

Lud, jak to sprawozdania wyborcze zewsząd 
donosiły, wypełnił z bardzo małemi wyjątkami 
ściśle swój obowiązek wyborczy, jeżeli zaś miej­
scami uległ naciskowi swych chlebodawców nie- 

1 mieckich, wina to nasza, żeśmy, kiedy był czas, 
nie objaśniali go należycie, żeśmy nie przyszli 
mu w pomoc, żeśmy go dostateczną agitacyą 
nie ogarnęli. Pozostawiony sam sobie, w obec 
głodnego jutra, którem mu niemieccy chleboda­
wcy zagrażali, uległ i głosy swe na Niemców 
dawał. W przyszłości należy zwrócić nań szcze- 

! golną uwagę, aby w chwili danej miał dość 
moralnej odwagi do głosowania wedle swego 

i sumienia. Pism ludowych ważne tu zadanie po- 
I uczania ludu, a nigdy w tym względzie, choćby 
! się codzień jedno powtarzało, nie będzie za

wiele.

winniśmy temu duchowi niezabitemu, który w nas żył 
(czy żyje?). —Krewkość mu tylko była sługą. — Nie 

i dziważ to, iż tego ducha nic zgnębić nie potrafiło, do­
póki sam na siebie się nie targnął. Cudów dzieje,

' szaleństw dzieje — dla dzisiejszej generacyi już tylko
i niepraktyczności bohaterskiój dzieje.

Potężna wiara we wszystko Boskie, wielkie, szla­
chetne i jasne na ziemi czyniła nas tak nieprakty­
cznymi — dziś — dziś, my ją gasimy sami, prakty­
czniejsi rozkładamy się na kupę... nawozu ... z któ­
rego co urośnie —Bóg jeden wie — Ananke! Któż 
nasze dzieje zrozumie? Tyle sił zmarnowanych, taka 
potęga i taka bezsilność, taki heroizm i taka słabość 
razem, taki szał i takie ostygnięcie? — Wróćmy się 
do tego poematu — on to po troszę jeśli nie tłumaczy, 
to odwzorowuje. _________

Rzecz dzieje się na Ukrainie, ziemi żyznój i dla 
dramatu. — Spytacie, kto występuje w nim? Panowie, 
szlachta, chłopi, kobiety nasze, młodzież, chłopomani i 
Rusini, Polacy i kosmopolici, grzech i cnota, marzenia 
i rzeczywistość, tradycye i nowe doktryny, nihilizm i 
rycerstwo. — Wszystkie żywioły i wszystkie odcienia, 
które rzeczywistość do gry wciągnęła — są tu z wiel- 

! ką umiejętnością pomieszczone. — Pomimo tego boga­
ctwa barw nie ma więcćj zamięszania tu niż było w 
rzeczy, nie ma słów próżnych i czczych deklamacyi, 
— żywo krwawą swą wstęgą rozwija się ten dramat
miłości i śmierci.

Z wielką zręcznością w prologu zawiązuje poeta 
stosunek między pańskim pałacem a chatą, dwoma 
skrajnemi czynnikami dramatu, łączy je mlekiem je- 
dnóm i boleścią dwóch niewiast — a miłością dzieci u 
kolebki. Niewiasty stają tu jako pośrednice związku 
i przejednania, bo niewiasta była zawsze pośredniczką 
nawet między niebem a ziemią. W tóm połączeniu 
jest zarazem zadatek miłości i nienawiści.. . ogniwo,

Przedpłata kwartalni
wyneai w Pdznalńtt 2 ta’. 15 sbr., w yaÓHtwifi nia 
mieckićm 3 tal. 1 sfer. 3 w Auatryi ö' ¡guldenów 
we Francji 18 fr., vr Anglii 4. tal. 15 gr., w Szwęcy 
5 tal. 15 abr., w Danii 4 Ul. 2 *br.. .we iWłoazeca 
w -Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcji ŚS fr., w Ame­

ryce 6 tal. Sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii prnskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryaclc. należących ,urzędy po­
cztowe. W innych krajach .zaś tylko nasze ajenlnry, 
za Których pośrednictwem (zobacz niźój) można także

przesyłać ogłoszenia do ekspod. Dzień. Pozp. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będ

Co do inteligencyi, nie możemy tego po 
wiedzieć, aby tak ściśle jak lud obowiązek swój 
spełniła. Tu w samym Poznaniu było wiele 
wypadków takich, że się przy liście wyborczej 
nie dopilnowała, dalej na prawybory nie stawiła; 
podobneż przykłady spotykaliśmy, jak to czy­
telnikom naszym wiadomo, i na prowincyi. Smu­
tna to rzecz, że ci, co winni przykładem in­
nym warstwom społecznym przyświecać, tak 
ważny obowiązek obywatelski lekceważą. By­
ły i takie wypadki, jak naprzykład w Po­
znaniu, gdzie przewodniczący komitetów wy­
borczych w chwili najgorętszej w podróż wy­
jechali, zamiast ściśle dopilnować obowiązków, 
które na siebie przyjęli. Na przyszłość należy 
unikać w obdarzaniu urzędami takich, którzy 
z nich odpowiednio się nie wywięzują.

Wreszcie w niektórych powiatach agitacya 
słabo była prowadzoną — w czem wina komi­
tetów wyborczych.

Oto po krotce przyczyny nie zbyt pomy­
ślnego rezultatu wyborów. Wymieniliśmy je 
nie dla tego, by po niewczasie wzajemnie za­
rzutami się obrzucać, lecz by w przyszłości ich 
unikać, a unikniemy zajmując się sprawą wy­
borczą nie przed samemi wyborami, jak to 
zwykle się dzieje, lecz od czasu do czasu roz­
trząsając ją w pismach i na zebraniach, które 
zwoływać należy często, zwłaszcza w miejscach 
pozbawionych moralnych przewodników świat- 
lejszych a ztąd najwięcej zagrożonych.

Dalej wybierając do komitetów osobistości, 
które, nie poprzestając na mianowaniu i urzę­
dzie, szczerze z włożonego na nich obowiązku 
się wywiążą.

Wreszcie, gdy każdy z nas spełni święcie 
obowiązek wyborczy i takowego w chwili da­
nej dla prywatnego interesu nie poświęci.

$= Sprawa ciężaru drożnego ostatniemi czasy poru­
szoną zostąła na zebraniach w Wschowskiem i innych 
miejscach. W Wschowskiśm sformułowaną została w tym 
względzie petycya do sejmu, w którćj pomieszczone zo­
stały i inne żądania włościan. Sprawy tej nie na­
leży pomijać, ale owszem wziąć ją obecnie na po­
rządek dzienny, a zwołując zebrania, objaśniać na nich, 
o co rzecz chodzi i następnie petycyą, do podpisu poda­
wać i takową poselskiemu kołu polskiemu przesłać. Im 
prędzej to nastąpi, tem lepićj; a obecny czas jako swo­
bodniejszy od zajęć rólniczych bardzo dobrze może być 
zużytym na załatwienie tej sprawy.

Petycya z powiatu wschowskiego, o jakićj wyżćj 
mówimy, wedle Orędownika brzmi jak następuje:

Wysoka Izbo Poselska!
Jest rzeczą powszechnie znaną, że włościanin 

w Księstwie naszóm nabył swą posiadłość ziemską od 
szlachcica za umówiony czynsz, który obecnie do banku 
rentowego opłaca.

Na owym nabytym kawałku ziemi pracujemy już 
długi szereg lat i nie możem się zrównać z właściciela­
mi ziemskimi innych prowincyi. Pomimo wszelkich wy- 
sileń w pracy i największśj oszczędności, nie mając pod 
ręką żadnych środków zaradczych, nader nędzne pędzi-

które spaja i orężem stać się może. Prolog trzymany 
w jakiómś półświetle, półcieniu, przygotowuje przy­
szłość; z dzieci, które się w nim bawią, rosną dlań 
męże i niewiasty. . . . Chłopskie niemowlę mamczyne 
ma wyjść na bohatera, bezsilnego pośrednika między 
ludem a szlachtą, pańska dziecina chowa się na ofiarę 
ekspiacyjną. Z wielką prawdą w ogóle zrozumiany i 
odmalowany chłop ukraiński w kilku głównych typach, 
wziętych z życia, z nie mniejszą przedstawia się szla­
chta polska, którćj i cnoty i wady i słabości a wielko­
duszności odbite z bolesnćm ich poczuciem.

Trudną jest do opowiedzenia treść poematu. W 
prologu widzimy pałac, w którym hrabina dziecię wła­
sne od piersi odrzuca, dziecię nienawistnego związku, —
i chatę, w której wlościanka zmuszoną jest niemowlę 
opuścić, aby iść karmić pańskie. Wieśniacze dziecię 
umiera.

W akcie pierwszym jesteśmy o dwadzieścia lat 
późniśj — 1862 — w Kijowie naprzód. Młodzież 
przygotowuje się wielkiemi słowy do rozpaczliwego 
czynu, wrą myśli i kipią serca, burza wzbiera w pier­
siach młodzieży tej — dzielą ją pojęcia i zdania, za­
rysowują się charaktery hrabiego Jana, Maksyma, sy­
na mamki chłopki, reprezentantów teraźniejszości, prze­
szłości — i przyszłości, skazanej na śmierć w kolebce. 
Wszystko to płynie pięknym, silnym, barwnym wier­
szem, który czasem tylko zapomina formy, gdy się jak 
lawa poleje.

Polski obywatel wiejski powiada do młodzieży:
... to, co naród niegdyś w żywot wielki spoit

Jednością w ustach, wiarą w celach, czcią w rodzinach, 
Zuchwały duch wasz wszystko porwał i rozstroił.
Nie przeczę, że pod skromną szlachty wiejskiój strzechą 
Półsennym dziś już tylko życie płynie prądem :
Lecz jedno w nędzy naszej służy nam pociechą:
Że Polakami staniem przed dziejowym sądem.,.
A dalćj tenże sam:

Powiedźcie nam; co sztandar wasz oznacza.



my życie i ledwośmy w stanie komunalne i państwo­
we podatki opłacać.

Na takie nędzne stanowisko spychają, nas następu­
jące, wielce nas gnębiące ciężary, bez których usunięcia 
zagrozi nam prędzćj, czy późnićj niechybne bankru­
ctwo:

1) Brak kredytu z prowizyą umiarkowaną.
2) Przeważnie przez włościan ponoszenie ciężarów 

komunalnych, a przedewszystkiem ciężarów 
przy budowli dróg bez wszelkiej pomocy domi-

. niów i miast.
3) Prawie wyłączne przez włościan utrzymywanie 

szkół wiejskich.
Motywa:

. Przy separacyi podzielili zwykle panowie dziedzicz­
ni i swych posiadłości ziemskich pomiędzy włościan 
zostawiwszy lasy i poczęści łąki dla siebie. Dla tego 
łatwiej też było takowym przy racyonalnem gospodar­
stwie grunta swe do wysokiej podnieść kultury, a w przy­
padku ogólnego nieurodzaju zrównały lasy niedobór z 
gospodarstwa gdyby zaś i te skarby natury dopisać 
nie miały, Ziemstwo kredytowe świadczy większym wła­
ścicielom dóbr ziemskich swe wielkie przysługi. Inaczej 
jest z włościaninem, który na przypadek jakiego nie­
szczęśliwego wypadku zmuszony jest szukać kredytu a 
wskazany jest go szukać u lichwiarzy, w skutek czego 
wkrótce ze swego mienia wyzutym zostanie.

W skutek rozporządzenia król, rejencyi w Pozna­
niu jest włościanom wyłącznie nałożony obowiązek bu­
dowania i utrzymywania wszelkich dróg i traktów i to 
me tylko w miejscowości, w której mieszkają, lecz roz­
ciąga się ów obowiązek na inne wsie ościenne do j mili 
odległe. Przodkowie nasi zobowiązali się przy separa- 
cyi do utrzymywania wszelkich dróg i traktów, lecz tylko 
w sposób taki, jaki w owych czasach drogi utrzymywa­
ne bywały tj. pozbierać kamienie, zarównać koleje, wodę 
spuście ltd. Innego utrzymywania dróg przodkowie nasi 
w owych czasach nie znali, a przyjmując owe obowiązki 
na drodze dobrowolnej ugody, nie widzieli w tem nic 
dla siebie tak bardzo uciążliwego, zwłaszcza, że tu tylko 
była mowa o drogach w obrębie granic miejscowych. 
Inaczej brzmi rozporządzenie naszego p. landrata, który 
nakazuje, aby były drogi z boków ścięte, w środku wy­
pukłe, drogi piasczyste gliną, gliniaste zaś żwirem na­
wiezione — abyśmy w drogach kanały kopali i takowe 
kamieniami zapełniali i kompletne żwirówki budowali. 
Gdyby zaś dla jednej gminy takie ciężary okazały się 

• być za kolosalne, wtenczas włościanie ościennych miej­
scowości zmuszeni są przyjść jćj w pomoc, a w razie 
oporu kara pieniężna przeciw renitentom bywa zastóso- 
waną. Aczkolwiek chętnie to uznajemy, że dobre drogi 
tak dla nas, jako też i dla ogółu wielkiem są dobrodziej­
stwem, jednakowoż nowo rozporządzone ulepszenia tych­
że nie powinny być nakładane na samych tylko włościan, 
raczćj na koszt państwa resp. całego powiatu, aby wśród 
takich ciężarów pojedyńcze miejscowości włościan do u- 
padku przyprowadzone nie zostały.

W taki prawie sam sposób ciąży prawie wyłącznie 
na włościanach obowiązek utrzymywania szkół wiejskich, 
gdyż dziedzice dóbr, aczkolwiek są czasami patronami 
szkół, bardzo mało, albo nic nie dają, a słudzy zaś do­
minialni pomimo to, że szkoły swemi dziećmi znacznie 
zaludniają, tak małoznaczące ponoszą składki, że nie 
warto o nich wspominać.

Pod naciskiem takich ciężarów, które corocznie się 
powiększają, my włościanie już tyle lat jęczymy, a wszel­
kie zażalenia i reklamacye bywają ' zwykle bezsku­
teczne.

Na sejmiku powiatowym stan nasz z całego powia­
tu tylko przez trzy osoby jest reprezentowanym, zkąd 
się tćż dobrego rezultatu spodziewać nie możemy — 
podczas gdy w innych prowincyach państwa używa lu­
dność owoców nowćj Ordynacyi powiatowej.

W. obec tak smutnego położenia my gospodarze 
włościańscy powiatu Wschowskiego postanowiliśmy jedno­
głośnie tę petycyą przesłać W. Izbie Poselskićj z tą 
najumżeńszą prośbą, ażeby W. Izba Poselska Królew­
skiemu Rządowi ku uwzględnieniu poleciła:

1) ażeby w naszśm Księstwie na wzór Ziemstwa 
kredytowego przez państwo założony i zagwa­
rantowany Bank hipoteczny pożyczkowy dla 
włościan założonym został;

2) ażeby ciężary przy budowli dróg, mianowicie te 
z nowego rozporządzenia pochodzące, na cały 
powiat resp. państwo rozłożone zostały; 
ażeby względem utrzymywania szkół stósowne 
reformy zaprowadzone i te ciężary na wszystkie 
stany porówno rozłożone zostały;

4) ażeby i w naszym powiecie nowa Ordynacya 
powiatowa zaprowadzoną została.
Najuniżeńsi włościanie powiatu Wschowskiego.

Tu następują podpisy:

3)

Urągający starszych wierze i powadze? 
j. w dłoń,Zkąd ufność w dłoń, co ojcom swym uwłacza, 

Chwytając ster publicznych spraw i sądu władzę? 
Rodzima karność — wielka spójnia społeczeństwa — 
Do szczętu znikła w sercach waszych pełnych buty 
I wamżeśnić o szczepie młodym człowieczeństwa, 
Gdy życia sok w zarodzie samym już zatruty??

Na to (dajemy próbę tylko) Mścisław, co przy­
szłym ma być wodzem, odpowiada:

Jak pięknie brzmią te hasła w ustach panów naszych: 
Rodzina! narodowość — wiara — prawo — karność! 
Ukażcie je nam w życiu i robotach waszych,
Ukażcie plon zdobyty przez tę gospodarność!
Bezmyślna przemoc, trupie niedołęztwo ducha,
Powagą włosów siwych, zbrojną w proch mogiły,
Zamierza młodość przykuć do bezwładnej bryły ... 
Zaprawdę — spójnia to społeczna — bardzo krucha — itd.

Cała ta scena wybornie odbija ruch umysłów w r. 
1862. Stan ducha odwzorowany z siła wielka. Ma­
ksym, chłop łączy się z tymi, do których sercem przy­
rósł, z heroizmem ofiarnym... . Oni mu dali:

Uczucia, wiarę, mowę, cześć, pojęcia —
Odwrotną stroną tego ruchu jest scena następu­

jąca, równie rzeczywista. W niój występuje młodzież 
obałamucona przez nihilistę barona Holza, posługu­
jącego z zapałem zbójcy wielkiój idei państwowój.. .. 
Typ to niestety prawdziwy i rozrodzony... . Obok 
niego kupka ludzi rozgorzałych, obałamuconych, pod­
jedzonych i podpojonych . . . fałszywemi ideami, szy­
chem demokratycznym olśnionych. . .. Stara kozacz- 
czyzna, nowy jak z igły nihilizm, nienawiść wiekami 
nabrana jak wrzód, tradycye koliszczyzny, —- składają 
się na uzbrojenie tój garści robotników na warsztacie 
śmierci i zniszczenia. W tych dwóch obrazach dwóch 
obozów, dwóch prądów zamyka się cały akt pierwszy. 
Ekspozycya ta, któraby na scenie była może za długa, 
czytelnikowi niemal się wydaje zbyt obciętą, tak wiele 
się w niój mieści — a zbytecznego nie ma“ nic.

Wiadomości urzędowe.

NPan raczył pobórcy Glogau w Wronkach w powiecie 
szamotulskim nadać order orla czerwonego czwartćj klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn,

Z Cliodzlexkiego« 6 listopada.
(Prawybory).

Na wyborach w Trzciance było ogółem 417 wy­
borców. " J

1 rzy pierwszym wyborze dano: na p. Leipzigera z 
Patronek 212 głosów, Kupfendera z Piły 112 głosów, 
ks. Kwiatkowskiego z Margonina 93 głosów, p. Leip­
ziger obrany 3. głosami nad absolutną większość.

Przy drugim wyborze było 411 wyborców, na pa­
stora Ritter z Wielunia 205 głosów, na p. Kupfende­
ra z Piły 113 głosów, na ks. Kwiatkowskiego 93 głosów.

Przy drugióm głosowaniu przyszło do ściślejszego 
wyboru, gdzie Polacy ustąpili — i pastor Ritter obra­
ny 186 głosami. Polacy wszyscy się stawili, trzyma­
jąc się razem, tylko jeden zawiódł oczekiwanie 
swych oborcow t. j. Marcin Pawłowski nauczyciel 
z Jaktorowa, który z Niemcami głosował.

Lwów, 5 listopada.
(Szlachta galicyjska. — Położenie delegacyi polskiój. —- Ks. Pa­
wlików posłem, a nie p. Łukaaiewicz. — j- Tomasz Kuclzycki. 

— Wybory do sejmu.)
(T.) Gorzką prawdę wypowiedziała Gazeta 

narodowa szlachcie naszej, której postępowanie, 
mianowicie tutaj w obwodach wschodnich, ze wszech- 
miar jest nagannóm. W Tarnopolskiem przyszło do 
tego, że połowa ziemi tego najżyźniejszego obwodu, tak 
zwanej Galicyi, jest już w obcych rękach, przyszło tam 
do. tego, że prezes Schomer Izraela dr. Kohn miał na­
dzieję być tam przez „obywatelstwo ziemskie“ wybra­
ny posłem do Rady państwa. Wybrano wprawdzie p. 
Grocholskiego, głównie jednak dla tego, że posiedzi- 
ciele dóbr ziemskich, tam położonych, wyznania mojże- 
szowego, nie. mieli odwagi, a raczej mieli tyle taktu, 
że me chcieli rozpoczynać walki ze szlachtą, która wi­
dząc grożące niebezpieczeństwo, liczniej na “wybory się 
zjechała, niż w innych obwodach. W Przemyskićm 
bowiem przybyło wszystkiego tylko kilkunastu i ci po 
dobrem śniadaniu postanowili zamianować posłem p. 
Kozłowskiego, ot tak, bo ten był z niemi i jest »•rze­
cznym człowiekiem i dobrym sąsiadem. Najmniejszy 
to jednak grzech naszej szlachty, cięższe są jej winy, 
a wyliczyła je śmiało Gaz. nar. za co jej serdecznie 
przy klasnąć należy. Klątwa jakaś ciąży na tój Gali­
cyi, pomimo wszelkich najkorzystniejszych warunków 
rozwoju, upada ona pod każdym względem, a duch 
narodowy schodzi — jak się jeden z przyjaciół mych 
wyraził — na dziady.

Za daleko bym zaszedł i przekroczyłbym ramv 
zwykłej korespondencyi gdybym ehciał skreślić nader 
opłakane stosunki polskości w Galicyi, zaznaczyć je­
dnak należy, że dzięki klęsce poniesionej przy wybo­
rach, a spowodowanej jedynie naszem niedołęztwem, 
apatyą, brakiem ofiarności i po prostu brakiem “patryo- , 
tyzmu, będzie delegacya nasza — nie trudno to prze­
widzieć — ubiegać się o względy rządu i wszechwła­
dnej dziś partyi centralistycznej, ba nawet schlebiać 
jój i iść o lepsze w zawody z kliką świętojurską, 
byle tę ostatnią. zrobić dla kraju o ile możności i jak 
najmniej szkodliwą. Zastęp tych panów Świętojurców 
powiększy się jeszcze. Przybędzie mu w sukurs bar­
dzo groźny szermierz, bo ks. Pawlak czyli jak się o- 
lecnie nazywa ks. Pawlików, proboszcz tutejszy. 
CK. namiestnictwo odkryło bowiem, że nie p. Łuka­
aiewicz, kandydat komitetu narodowego, lecz ten ks. 
Pawlików przez gminy wiejskie w Brzeżańskiem po­
słem wybrany został. Komisya miejscowa unieważni- 
wszy kilkanaście głosów z powodów jój zdaniem uza­
sadnionych, skutkiem czego głosowanie pierwsze oka­
zało się bezowocownóm, gdyż żaden kandydat absołutnój 
większości głosów nie otrzymał, zarządziła wybór ści­
ślejszy, w skutek którego (gdy wielu wyborców popie­
rających kandydata świętojurskiego, w skutek zbyt 
obfitego zażywania napojów alkoholicznych w tym 
drugim wyborze udziału wziąść nie mogło) okazało się 
że większość głosów otrzymał p. Łukaaiewicz. Otóż 
ck. namiestnictwo zbadawszy akta wyborcze i wliczy­
wszy głosy przez komisyą miejscową unieważnione, 
uznaje wybór pierwszy, w którym Pawlików miał wię­
cej głów za ważny. Skutkiem tego stracimy jedno 
miejsce znowu.

Pisałem wczoraj, że wybór Miesesa w miastach 
Drohobycz i Stryj nie może być uznany jako ważny

Tyle właśnie żywiołów składało się na przyszła 
burzę.

W drugim akcie szlachta i panowie radzą z do- 
brój woli i z musu o przygotowującem się powstaniu, 
nie umiejąc ani się sercem połączyć z ruchem, ani go 
rozumem i energią pokonać. Niezmiernie prawdziwie 
wprowadzone kobiety . .. piękna Jadwiga, narzeczona 
starego, hrabiego, którego pierwsza żona opuściła i — 
jak. mówią — zmarła gdzieś w klasztorze w Rzymie 
— i płocha księżna, typ przedziwny... korzystająca 
ze wszystkiego aby zbierać hołdy i wrażenia, choćby 
od baronów Holzów. Rola kobiet w ogóle pojęta jak 
była. Na jedną Maryą idealną, na jedną kasztelano­
wą monumentalną, na jedną fantastyczną hrabinę, która 
się zjawia z mogiły pod postacią pokutnicy... księżna 
Jadwiga i cały za, niemi szereg płochych intrygantek. 
Spiskujący kochają się wszyscy i dla niewieściego u- 
śmiechu zapominają o wszystkiem.

W następnój scenie ten erotyzmus narodowy przed­
stawia się z całą siłą a po nad nim postać zagadkowa 
pokutnicy siostry Anny. Księżna kusi i opanowuje sa­
mego wodza ruchu Mścisława, Jadwiga, która ma iść 
za ojca, próbuje troszkę bałamucić przyszłego pasierba 
Jana, który się opiera. On jeden kocha tylko siostrę 
śliczną, idealną Maryą, jasną postać dramatu królująca 
mu do końca. Scena jój z bratem, potóm z Maksymem“ 
którego kocha są prześliczne.

Marya ma widzenie przyszłości.
, Ja sama jestem smutna,

Bo zbliża się godzina ciężka i pokutna —
Niedola w naród nasz jastrzębie wpoi szpony_
Na widok klęsk załamie ręce świat zdumiony ...
Ach niedość tego! klęska rozpacz zrodzi,
Odwagę, zacność — wszystko porwie nurt powodzi 
I długo potśm lud przykuty do łańcucha,
Odstręczać będzie oczy gniciem zwłok bez ducha!
Ogromne to nieszczęście — tak! lecz to nie zmienia 
Zakonu serc — stósunku Boga do sumienia —
Czyż nie powinniśmy za kraj poświęcić życia??

nawet w razie gdyby okazało się że wybór drugi ści­
ślejszy. między Miesesem a Madej ewskim okazał się 
jako niepotrzebnie zarządzony. Otóż zdaniem namie­
stnictwa ma się rzecz inaczej. Wybór drugi może 
być wprost unieważniony, a w takim razie wybór 
pierwszy ma ważność. Co do sprawy p. Miesesa nie 
ma jeszcze pewności, jest jednak niebezpieczeństwo że 
i tu stracimy głos i że obok pp. Hoenigsmana, Callira 
Landaua zasiędzie jako nasz reprezentant współreda­
ktor wiedeńskiej Morgenpost. Pocieszają nas tóm, 
że pan Mieses w sprawach kraju dotyczących będzie 
tak jak dr. Hoenigsman głosować z kołem polakiem.

Umarł tu, sprawie narodowój wielce zasłużony 
mieszczanin, krawiec Tomasz Kulczycki. W cza­
sach największego ucisku narodowego w Galicyi zało­
żył pismo beletrystyczne pod niewinną nazwą Dzien­
nika mód, około którego cały ówczesny świat lite­
racki, kwiat szczerych patryotów się garnął. Obaj 
Borkowscy Leszek i Józef, Dobrzański, Dzierzkowski, 
Bielowski, Szajnocha, Magnuszewski i t. d., wszystko 
to pracowało w tóm piśmie, które w owych czasach 
było jedynóm ogniskiem ducha narodowego.

U Kulczyckiego układano w marcu r. 1848 pa­
miętny adres, z balkonu od Kulczyckiego ogłoszono 
go Indowi, u Kulczyckiego podpisywały go tysiące 
mieszkańców. W latach ostatnich podupadł Kulczycki 
na majątku i zdrowiu. Wczoraj zakończył życie ten 
zasłużony obywatel. Cześć jego pamięci!

Dnia 17 będzie Stryj w miejsce ś. p. Ławrowskie- 
go a Drohobycz w miejsce dra. Wolskiego, który zło­
żył mandat wybierać posłów do sejmu. Kandydatów 
nie braknie. W Drohobyczu będzie między innymi 
kandydować Tadeusz Romanowicz, w Stryju zapewne 
p. Grornan, który już z Ławrowskim walczył tam o 
mandat a może i który z członków Wydziału klubu 
postępowego, np. p. Zbyszewski lub Rewakowicz.

^Wiedeii, 6 listopada.
(Z parlamentu. — Piękne widoki. — Dr. Ziemiałkowski. — Za­

targ austro-turecki.)
Z dzienników i telegramów wiadomo fwam już 

zapewne, że zwołana na 2 b. m. konfereneya antycen- 
tralistyczna nie doprowadziła do pożądanego rezultatu, 
wszystko. bowiem . rozbiło się o upór deklarantów 
czeskich i morawskich, którzy stanowczo oświadczyli, 
że. wśród dzisiejszych okoliczności nie myślą brać u- 
działu w' rajchsracie. Walka w tej mierze była 
nader ożywioną a nawet zaciętą; stronnictwo bowiem 
„młodych“ było skłonnem do udziału, starzy jednakże 
z. dr. Kiegerem na czele przegłosowali, zasłaniając 
się w swych argumentach za dalszą abstynencyą tóm 
przedewszystkiem, że rezultat wyborów galicyjskich 
nie może być im żadną rękojmią, iż możebnóm- 
by było Czechom wespół z Polakami utworzyć silną 
falangę, zdecydowaną bądź co bądź iść solidarnie prze­
ciw centralistycznemu gabinetowi. Czesi, wstępując 
w śród dzisiejszych okoliczności do parlamentu wiedeń­
skiego, sprzeniewierzyliby się tylko swym zasadom, 
skompromitowali się bez najmniejszych widoków ja­
kichkolwiek korzyści dla siebie. Koniec końców stron­
nictwo „starych“ wzięło górę, a młodzi zmuszeni byli 
poddać się uchwale większości.

Z usunięciem się od wszelkiój akeyi politycznej 
tak Czechów jak i Morawian, zostaliśmy w całóm te­
go słowa znaczeniu na łasce Niemców, którzy w kil- 
Rpdniojróm z nami obcowaniu dali nam już przedsmak 
tego, co nas czeka w tak miłem towarzystwie. 1 tak 
między innemi zażądał na konferencyi centralistów 
odbytej dnia 3 b. m. dr. Herbst, aby w komisyach 
wybrać się mających rozbierano ściśle te nawet wybo­
ry» przeciw którym żadnych nie podniesiono zarzutów, 
odwołując się w tym względzie na Galicyą, gdzie zda­
niem szanownego mówcy działy się w czasie wyborów 
krzyczące, nieprawidłowości i bezprawia. Czyż złość 
i zaciekłość stronnicza może się dalej posunąć? — Cze­
góż spodziewać się po ludziach, co już na wstępie po­
dobne wypuszczają strzały przeciw swym politycznym 
przeciwnikom ! A ukonstytuowanie się biur dziewięciu 
oddziałów, którym poruczono do sprawdzenia akta wy­
borcze, jakżeż wymowne daje świadectwo o poczuciu 
sprawiedliwości naszych najserdeczniejszych! Nie do 
uwierzenia a przecież jest prawdziwem, źe Niemcy ani 
w jednym oddziale nie dopuścili na przewodniczącego 
lub jego zastępcę Polaka, mimo że w każdym oddziale 
znajdujemy ich po kilku.

Jedynie w ósmym oddziale powołano na trzyma­
jącego pióro p. Chrzanowskiego. Komisye te muszą 
ukończyć, swe prace do 10 bm., dnia tego bowiem od­
będzie się posiedzenie Izby niższej, na którój zapaść 
mają ostatecznie decyzye co do ważności lub nieważno­
ści zakwestyonowanych wyborów. Przy usposobieniu 
tak wrogiem dla nas, anibym się dziwił, gdyby unie­
ważniono kilka wyborów a przedewszystkiem w okrę­
gach, w których przepadli kandydaci żydowscy. Emi- 
saryusze tych ostatnich uwijają się tutaj po biurach

W tym samym obrazie jakże gorąco odmalowana 
miłość, gdy Mscisław odpowiada na zapytanie księżnój

Więc kochasz mnie? ...
Jak uśmiech drogich ust w żałobie,

Jak śliczny kwiat na marzeń zatraconych grobie . . .
Nie obiecuje sercu pani szczęścia wiele,
Bo dzisiaj w duszach młodych zgasło już wesele.
Uczucie moje nieraz przejmie cię boleścią,
Zlatywać będzie burzą, ogniem, w pierś niewieścią;
Niekiedy tylko mirtu liść osłoni ciernie,
Lecz kochac będę ciebie — mocno — szczerze — wiernie.
W trzecim obrazie tegoż aktu, w chacie Anny, 

powraca z długiój włóczęgi jój mąż, ojciec Maksyma, 
ohydna postać, z nienawiścią w sercu, z zepsuciem, 
które duszę przejadło do głębi, z ślepotą połbarbarzyń- 
stwa — wybornie znowu przedstawiająca część ludu 
podobną.

Trzeci akt rozwija dalej akcyą rozpoczęta, scena, 
w którój urzędowy nihilista buntuje chłopów, “ rozpala 
i łudzi obietnicami. Typy już nam zpane wychodzą 
tu czynnie, w całym blasku — szczególnie stary Ta­
ras, którego opowiadanie samo jest ślicznym skończo­
nym poematem. Przeczuwamy już całą tragiczność 
roli Maksyma,- który musi stanąć pomiędzy ojcem a 
Polską —■ między braćmi ze krwi a braćmi z ducha.

Powstanie dojrzało, przygotowało się, nadciąga od­
dział, w szlachcie popłoch ogromny, Moskale idą w trop 
za powstańcami. Książę wylękły napróżno stara się 
przez żonę powstrzymać przybycie oddziału. Tu wy­
stępuje w całym blasku stara polska matrona, pani 
domu, kasztelanowa, pomnik przeszłości, w całym ma­
jestacie jej. Ona jedna ma męztwo, wolę, energią, 
wiarę i z Maryą stanowi stronę niewieścią idealną dra­
matu.

W obrazie drugim (akt IV) scena w ogrodzie, 
czaty powstańce! Co za prawda w nich, jak strasznie 
tragiczna. Powstańcy stojący na straży myślą o mi­
łości nie o wojnie. Jakże cudnie piękna i świeża^scena

redakcyi i przedpokojach menerów centralistyczna t 
podnosząc krzyk kapitolinski przeciw bezustannym 
użyciom jakich się dopuszczali Polacy przy wybór??' Gdyby nie Polacy a przedewszystkiem ^dJcy^ 
skiej narodowości, wybory byłyby wykazały żeC r 
cya jest rzeczywiście Palestyną austryacka. Jaki ? 
tek odniosą te łamenta, pokaże się niedługo. u'

. Koło polskie jeszcze się nieukonstytuowało 
miast ukonstytuował się. już klub wiernokonstytu??' 
nych do ktorego weszli moskalofile i wiecie kto ' 
szcze oto., dr. Ziemiałkowski; tak przynaimńiz- 
twierdzą ci, co widzieli polskiego ministra na prze? 
wczorajszćm zebraniu wiernokonstytucyjnych. Czy hi 
tam potrzebny dr. Z. w razie, gdyby niemiał zamiar, 
wiązać się z wrogiem nam stronnictwem to pytani 
na które odpowiedź bardzo łatwa. — Udział dr 7 
w tym klubie, w jakimkolwiek bądź stałoby sie" t’ 
charakterze będzie dla przeciwników, politycznych min'° 
stra nową bronią z którój skorzystać niezawodnie ni? 
omieszkają. W każdym razie dr. Z. postąpił sobie 
niepolitycznie i nietaktycznie. — Na posiedzeniu ki? 
bu wiernokonstytucyjnego zastanawiano się długo i 8Ze' 
roko nad sprawą wyboru marszałka. Czterech jest 
kandydatów mianowicie: br. Keller s berg, znany ¿iP 
przyjaciel Polaków, dalćj. br. Eichhoff, dr. Rec?' 
bauer, a w końcu dawniejszy marszałek br. Hopfen 
Stanowczego jeszcze nic nie postanowiono, tern wiecć." 
że. wszyscy czterój kandydaci odmawiają pod rozniaiteJ- 
mi pozorami przyjęcia godności marszałkowskiej.

O zatargu austryacko-tureckim przestano już mó­
wić; zatarg ten załatwiony został ku zadowolenia' 
stron wielu. Turcya przeprosiła Austryą tłumacza« 
się tem, że posługując się w wiadomym memoriale 
materiałem, jaki był pod ręką nie miała bynajmnići 
zamiaru obrażenia Austryi a wychodźcy bośniaccy otrzy. 
mają amnestyą skoro się o takową zgłoszą do Caro- 
grodu. Assisma Paszę gubernatora dotychczasowej" 
Bośnii odwołano, a w jego miejsce mianowano Akifa 
co jest zapowiedzią zmiany polityki tureckićj w Bośnii’ 
Akif bowiem należy do szczupłego zastępu światłych" 
postępowych i umiarkowanych urzędników.

m i e c y.
W BSerliii, 7 listopada. National Z t g. do­

wiaduje się, że z wszystkich stron Niemiec dochodzą 
wieści, jakoby urząd kanclerski nakazał przygotowanie 
do wyborów do parlamentu, które mają się odbyć już 
z koncern grudnia tak aby parlament mógł sie zebrać 
w. Berlinie w miesiącu lutym. Wiadomość ta“ uderza 
nieco i nie zdaje sięlbyć prawdopodobną, a zwłaszcza, że 
sejm monarchii zbierający się za dni kilka bodaj przed lu­
tym ukończy swe prace. Równoczesne zaś obrady obu- 
dwócb ciał parlamentarnych nie mogą być z korzyścią 
dla kraju i dla tego, rząd nie chętnie widzi sejm monar­
chii obradujący równocześnie z parlamentem niemie­
ckiego cesarstwa. Gdyby wiadomość dzisiejsza N a- 
t i o n a 1 Z t g. sprawdzić się miała, w takim razie 
kadeneya sejmowa będzie bardzo krótką i ograniczyć 
się musi na najważniejszych tylko i nie cierpiących 
zwłoki przedmiotach obrad Izby. Dzienniki berlińskie 
prócz projektu utworzenia najwyższego trybunału ad­
ministracyjnego, nie wymieniają żadnego innego pro­
jektu, który wniesionym będzie na stół Izby. Czy i 
projekt o języku urzędowym, wniesiony już w prze­
szłej kadencyi, ale nie załatwiony ostatecznie, i tym 
razem, pójdzie jeszcze ad calaendas graecas, 
przewidzieć trudno — chociażby sobie tego szczerze 
życzyć należało. — Kandydatura p. Blankenburga na 
ministra rólnictwa w miejsce hrabiego Kóaigsmarcka, 
który zmierzi sobie, jak się zdaje, zawód publiczny i 
wysokie stanowisko pruskiego ministra w obec zbyt 
absolutnego prezesa gabinetu, nie jest na rękę stron­
nictwu liberalnemu. Podczas gdy Kreuz Ztg. z 
radością zapowiada wstęp do ministerstwa p. Blanken­
burga, National Ztg. zaliczająca przyszłego mini­
stra do reakeyonistów i donosząca, iż głosu swego przy 
wyborach nie oddał na ks. Bismarcka ale na kandy­
data Osten-Geiglitz, przeciwnika trdynacyi pówiatowćj 
i praw kościelno-politycznych — oświadcza trręcz, iż 
wybór taki jest wielkim błędem politycznym i godny 
tylko pożałowania.

Cesarz Wilhelm ma się już nieco lepiój, ale za­
wsze jeszcze jest cierpiącym i najgwałtowniejsze tylko 
załatwia sprawy państwa.

AUSTRYA I WĘGRY.
w Wiedeń, 6 listopada. Na wczorajszem posie­

dzeniu Izby deputowanych zarządził tymczasowy mar­
szałek rozlosowanie całój Izby na 9 seryi i kazał od 
czytać złożone do jego laski protesta wyborców; mię 
dzy temi są także protesta z Tarnowa i Bochni, Sam

Aleksego z Basią Bondarówną, którą nóż Perepiata 
ojca Maksyma kończy morderstwem.

0 mój złoty!
Dla czego ja tak kocham ciebie?
Ze zapominam Boga na niebie
Dla ptaszka mego? Powiedz? kto ty?
Czy aniół śliczny, srebrnopióry,
Czy ten, o którym niańki gwarzą —
Królewicz z kryształowej góry 
Z powiewną jak jutrzenka twarzą?

Aleksy.
Gołąbko! czarodziejko miła!
Za tobą poszedłbym do piekła ...
Czyś ty mnie oczkiem swćm urzekla?
Czyś mnie lubczykiem upoiła ?

Basia.
Pamiętasz, luby, tę noc jasną,

' Gdym pierwszy raz spłakana cała,
Jak ptaszę w rękach twoich drżała,
Aż, mnie ogrzałeś piersią własną?
Pamiętasz nieba świt pogodny 
I wierzb plączących szmer łagodny?
Pamiętasz ?

\ Aleksy.
Dość! bo oszaleję!

I dziś tak samo wietrzyk wieje...
I kwiatów rozbujana dusza 
Rozkoszą wonną pierś zalewa,
I słowik po dawnemu śpiewa. ..
Najmilsza ... Czy i ciebie wzrusza 
Ten urok nocy i wspomnienia? itd.

Jeszcze nie ostygły te wyrazy, gdy śmierć przj 
chodzi na rozmarzonego kochanka. Na tój placów* 
po za którą czuć Moskali, sam wódz powstańców r< 
mansuje z księżną w chwili gdy jego garść otaczajiITT__ ' i • i i ii • _ _ _______ rr nTTfluniuonju ó noięz/iiii vv 6 J Jo -------

Wprzód jednak nadbiega z okropną wieścią, z op 
władaniem o rzezi heroicznej młodzieży polskiój Iwa

nuTo opowiadanie, lękamy się bardzo, wyda się 
luflnmrm ’/mwalonipm i nnP7V(i —— Q,le ‘“ 0110 CO, świadomym zmyśleniem i poezyą — —— --

' litery całe jest prawdą i historyą. Tak było, - 
i epizod, któryby w dziejach Grecyi i Rzymu mógł stt 

na chlubę narodu o męzkiej duszy... u nas ws;



3

, a } Stryja» z Łańcuta i Ulanowa. Co do rozloso- 
nia to do pierwszej seryi wybrani zostali z posłów 

cralicyj9'4*0^ PP’ Kirchmayer, Haidamacha, Czerkawski,
Krynicki, Jasiński, Hbnigsmann.

3 Do seryi 2-giej Bocheński, Smolka, Krzeczuno-
icz, Kozłowski, Naumowicz, Petrowiez, Juzyczyński, 

SaDgr*82^0,
Do seryi 3-ej Agopsowicz, Polanowski, Gniewosz, 

£,andau, Tarnowski, Kowalski, Dunajewski, Czarto-

Do seryi czwartej Dworski, Wojnarowicz, Kamiń­
ski, Kuczka, Rylski.

Do seryi piątój Tarasiewicz, Czerkiewicz, Madeje- 
wski. Łepkowski, Szwedzicki, Grocholski, Jaworski.

Do seryi szóstej Chrzanowski, Mendelsburg, Gie­
rowski» Chełmecki, Zakliński.

Do seryi siódmej ks. Krasicki, hr. Krasicki, Zy- 
blikiewicz.

Do seryi ósmej Pawlików, Breuer, Ziemiałkowski,
pzwonkowski, Halka.

Do seryi dziewiątej Pietruszewicz, Horodyski, Gross 
; Rrzeczanowski.

Następne posiedzenie Izby niższej dopiero 10 bm. 
y'a porządku dziennym będzie sprawa 1) roztrzygnię- 
cia ważności wyborów i 2) wybór bióra.

Izba panów obradowała dzisiaj, o najważniejszą 
czynnością tego posiedzenia był wybór ltoinisyi adre­
sowej, do której z Polaków nie wybrano nikogo z Ru­
sinów ks. arcyb. Sembrato wieża, i wybór komiśyi 
jurydycznej, politycznej i skarbowej.
J O konferencyi posłów anticentralistycznych d. 2 
listopada odbytej, piszą z Wiednia do Czasu:

„Konfereneya była bardzo liczna, zebrali się bo­
wiem wszyscy prawie auticentrałistyczni posłowie z 
Czech, z Morawy, Tyrolu, Krainy, Górnej Austryi, 
Yoralbergu. Jednakże do wspólnych rozpraw nad 
kwestyą: wziąć czy nie brać udziału w Kadzie pań- 
stwa, nie przyszło wcale, gdyż żaden z reprezentowa­
nych tam krajów nie byłby się poddał uchwale zbio­
rowej większości; a przedewszystkiem Czesi zastrzegli 
sobie zupełną niezależność od uchwał,1 jakieby przez 
reprezentantów innych krajów były powzięte.

„W niedzielę zatem obradowano krajami, to jest 
posłowie każdego kraju zastanowili się z osobna nad 
powyższą kwestyą, a wczoraj to jest 3 listopada ze­
brali się wszyscy razem, nie dla powzięcia wspólnćj 
uchwały, lecz dla wzajemnego powiadomienia się, co 
każdy kraj postanowił. Pokazało się więc na tem ze­
braniu, że oprócz Czechów i Morawian wszystkie inne 
kraje postanowiły wejść do Rady państwa i wziąć w 
niej czynny udział.

Na ogólne to zebranie przybyło także kilku po­
słów galicyjskich, a między nimi Smolka, książę Czar­
toryski, ksiądz Kaczała, i oświadczyli, co każdemu 
zresztą od dawna już wiadomo, że Galicya weźmie 
czynny udział w Radzie państwa, gdyż już wybory 
odbywały się w tym duchu. Nie zastanowiono się tćż 
nad wspólnym programem, każdy bowiem z reprezen­
towanych tam krajów dąży i tak do jak największego 
samorządu; pod tym więc względem wspólność istnieje 
od dawna, gdy zaś akcya wspólna okazała się niemo- 
żebną, przeto i bliższe szczegóły wspólnego programu 
stały się niemożebnemi.“

Donoszą również z Wiednia, że zaraz po posie­
dzeniu Rany państwa zebrali się posłowie polscy w 
sali hotelu „zuin wilden Mann“ dla zawiązania koła 
polskiego, lecz znaleźli się w tak malej liczbie, iż nie 
mogli nic stanowczego przedsięwziąć i odroczyli zebra­
nie na środę na godzinę 7 wieczór.

O ile więc z tych doniesień wnosić się godzi, ze­
branie opozycyi nie było liczne ani też do żadnego 
nie doprowadziło rezultatu. Zebranie klubu wierno- 
konstytucyjnego przeszło półtorasta obecnych liczyło 
członków, i w obec ministrów, między którymi znaj­
dował się p. Ziemiałkowski, zajęło od razu stanowisko, 
iż zdawać się może, że Izba jest tylko formą, w jakiej 
klub postanowienia swoje przeprowadzać będzie. Ho­
roskop coraz smutniejszy.

IProces
marszałka Bazaiac’a.

Posiedzenie XXIV 
z dnia 4 listopada 1873 r.

(Dokończenie.)

Świadek Amyot, dyrektor telegraficzny z Metzu oświad­
czył, Ze depesze policyjnych agentów Mieś i Rabesse wysłane 
były z Longwy do pułkownika Stoffel. Agent policyjny Mieś 
zawezwany ponownie przed są,d potwierdza, że w dniu 26 rano

sam wręczył depesze pułkownikowi Stoffel. Przewodniczący , 
każę wołać w skutek tego raz jeszcze pułkownika Stoffel.

Przewodniczący (do pułkownika Stoffel): Otrzymałeś pan 
w dniu 22 depeszę wysłaną do pana przez policyjnych agentów . 
z Longwy. ” i

Stoffel: Nie wiem nic o tych depeszach.
Przewodniczący: W dniu 26 sierpnia oddali ci agenci ! 

Mieś i Rabesse papiery i list pułkownika Massarotti, który czy- j 
tałeś.

Stoffel: Nie wiem czy czytałem te papiery. Agenci po­
wiedzieli mi, że papiery te zawierały polecenie dla p. Guyard.

Przewodniczący: Agenci musieli panu powiedzieć, dla cze- I 
go polecano p. Guyard?

Stoffel: Nie zwróciło to mej uwagi, nie czytałem nigdy 
dokumentów, które mi przyniesiono.

Komisarz rządowy: Czy agent policyjny Mieś nie powie- ' 
dział panu, że to są depesze od marszałka Bazaine’a?

Stoffel: Nic takowego mi nie powiedział. Byłoby to zwró- ' 
ciło mą uwagę.

Jenerał Chabaud-Latour (jeden z sędziów): Pan nie po- i 
wiedziałeś do agentów, że papiery te oddasz marszałkowi Mac- ’ 
Mahonowi? i

Stoffel: Nie przypominam sobie tego.
Komisarz rządowy Pourcet: Proszę o głos. (W sali wiel- : 

kie wzburzenie.)
Przewodniczący: Komisarz rządowy ma głos.
Jenerał Pourcet: Sąd wojenny raczy zezwolić, iż zastrze- ' 

gę sobie śledztwo przeciw pułkownikowi Stoffel, z powodu, iż i 
ciąży na nim podejrzenie, że depesze wysiane od dnia 22 do 27 i 
września do marszałka Mac-Mahona umyślnie zniszczył, usunął i 
lub rozdarł. Zbrodnia ta przewidzianą jest w 257 artykule i 
wojennego kodeksu karnego.

Lachaucł: Nic nie mam do powiedzenia przeciw temu za­
strzeżeniu. Chodzi tu przecież o okoliczność o której chciał- 
bym mówić. Nie można żądać od pamięci człowieka więcej 
jak pamięć ta spamiętać zdolna. Pułkownik Stoffel zapomniał. 
Czyż jest on jedynym? Jeżeli zapomnienie jest zbrodnią, to 
trzeba wszystldch tych ścigać, którzy krótką mają pamięć.

Przewodniczący: Sąd wojenny zaznacza, że komisarz rzą­
dowy zrobił swe zastrzeżenie i rozkazuje, aby uwiadomiono o 
tem odnośną władzę. Pułkowniku! Możesz pan odejść.

Pułkownik Stoffel kłania się na wszystkie strony i opu­
szcza salę. (Wielkie wzburzenie.)

ścia w pomoc Bazaine’owi.
Palikao: Marszałek Mac-Mahon wyprzedził znacznie nie­

przyjaciela, trzeba było z tego korzystać i dla tego należało 
bardzo spiesznie maszerować.

Przewodniczący: Pan pisałeś do cesarza, że trzeba, o ile 
się da jak najspieszniej maszerować do Montmćdy.

Palikao: Było to bardzo naturalnćm. Marszałek Bazaine 
donosił w dniu 19, że cofnie się ku północy.

Przewodniczący : Bazaine wysłał w dniu 20 trzy depesze, 
jednę do pana, drugą do cesarza a trzecią do Mac-Mahona. O- 
trzymałeś pan swoją?

, Palikao: Tak!
‘ Przewodniczący: W depeszy tej powiedziano, że marsza­
łek Bazaine wymaszeruje tylko wtedy, jeżeli zbyt wielkie nie 
będzie mu groziło niebezpieczeństwo. Doniosłeś pan o tćm 
Mac-Mahonowi?

Palikao: Nie! Sądziłem, że marszałek Mac-Mahon otrzy­
mał swą depeszę.

Jenerał Palikao chce dalej jeszcze odpowiadać, ale prze­
wodniczący przerywa mu oświadczeniem, iż nie należy to do 
rzeczy i bynajmniej ;jćj nie wyjaśnia. Na tćm ukończyło się 
więc przesłuchiwanie byłego ministra wojny, który opuszczając 
salą serdecznie ścisnął rękę marszałka Bazaine’a.

> Przewodniczący każę wołać raz jeszcze pułkownika d’Ab- 
zac, obecnie adjutanta Mac-Mahona, któremu to polieyjni agen­
ci Mieś i Rabesse mieli wręczyć usunięte następnie depesze. 
Przewodniczący chciałby się bliższych dowiedzieć szczegółów 
od pułkownika d’Abzac o oficerze, którego agenci Mieś i Ra­
besse widzieli u pułkownika w nocy z 25 na 26 sierpnia. Puł­
kownik d’Abzac odpowiada, iż wedle opisu agentów może być 
tylko tym oficerem kapitan Marescalchi, znajdujący się obecnie 
u Birmanów.

Dalsi świadkowie zeznają o depeszach, jakie przenosili z 
miejsca na miejsce. Z pomiędzy nich odznacza się miauowicie 
pewien krawiec, który udał się z Metzu do Verdun i w dniu 
30 przyniósł depeszę do Metzu, donoszącą o marszu Mac-Ma­
hona ku północy. Świadek ten mówi bardzo głośno a nawet 
krzyczy, tak że go w całej słychać sali. Podczas zeznania rzu­
ca się nagle na krzesło, chcąc pokazać sądowi jak usiadł mar­
szałek Bazaine, gdy świadek przybył do niego. Publiczność 
wybucha na to głośnym śmiechem. Zeznania tego krawca są 
bardzo jasne i szczegółowe, tak dalece, że wymienił wszystkie 
niemieckie pułki, które napotkał w drodze. Prze-wodniczący 
podziękował świadkowi za szczere, naiwne nieraz zeznania i od­
roczył posiedzenie na 20 minut.

Posiedzenie XXV 
z dnia 5 listopada 1873 r.

Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się o 1 godzinie 10 mi­
nut. _ Pierwszym świadkiem stawającym dzisiaj przed sądem 
jest jenerał Palikao, ostatni minister wojny za cesarstwa. Je­
nerał Palikao zeznaje, że był najpierw ministrem-prezydentem 
po upadku Olliviera, a następnie ministrem wojny. Z rozpo­
częciem wojny musiał bywać często w Tuileriach, w Izbie, w 
komisyi i wiele ustawicznie przyjmować osób, tak że nie wszy­
stko będzie mógł sobie dokładnie przypomnieć. Co się tyczy 
stosunków jego do marszałka Bazaine’a, to należy je na dwa 
podzielić peryody, na peryod od 13 do 22 sierpnia i od 23 sier­
pnia aż do 4 września. Depesze, jakie w pierwszym otrzymał 
peryodzie nosiły daty 17 i 18. Zwycięztwo Bazaine’a w dniu 
16 wprowadziło jenerała Palikao na myśl posłania Mac-Mahona 
Bazaine’owi na pomoc. Plan ten, za który bierze całą odpo­
wiedzialność na siebie, pochwalonym był przez Mac-Mahona. 
Celem przeprowadzenia tego planu podsunął Prusakom fałszy­
wą depeszę, orzekującą, że Mac-Mahon cofa się ku Paryżowi. 
Od dnia 22 sierpnia począwszy wysłał wielu posłańców do Ba­
zaine’a. Czy posłowie ci byli wszyscy u Bazaine’a, nie przy­
pomina już sobie dokładnie świadek. Plan marszu do Metzu 
nie z politycznych, ale z czysto wojskowych względów zdawał 
mu się najkorzystniejszym. Pierwszym planem jenerała Pali­
kao był marsz do Metzu na Verdun. W Verdun stało 60,000 
Sasów, których łatwo można było znieść. W dniu 22 sierpnia 
planu tego nie było już można wykonać. Jenerał Palikao o- 
powiada dalej o namiarze Mac-Mahona nie maszerowania do 
Metzu ale do Paryża. Rada wojenna była przeciwną temu, ale 
zanim uwiadomiła o tem Mac-Mahona, który wymaszerował był 
w tym czasie do Reims, marszałek Mac-Mahon zmienił był już 
swój pierwotny plan w skutek depeszy Bazaine’a z 19, w której 
to depeszy donosi! marszałek Bazaine, że ma zamiar maszero­
wać ku północy. Jenerał Palikao opowiada następnie o prży- 
gotowauiach, jakie poczynił w skutek tego. W dniu 27 zaszła 
ważna okoliczność. W dniu tym otrzymał depeszę Mac-Maho- 
na, donoszącą mu, że armia pruskiego następcy tronu dotarła 
już do Chalons. Fałszywa depesza, jaką podsunął armii pru­
skiej, odniosła swój skutek. Palikao myślał tylko ciągle o po­
łączeniu obudwóch armii francuzkich, co mogło wyratować 
Prancyą. Prusacy myśleli również, że armie francuzkie się po­
łączą, słyszał to jenerał Palikao od dwóch wyższych oficerów 
niemieckich — i byli w wielkiej obawie, aby ich armia fran- 
cuzka nie oskrzydliła.

Przewodniczący stawia kilka pytań jenerałowi Palika-, 
przyczém. chodzi mu głównie o to, czy Palikao znal depesze, 
które wysłał Bazaine z Metzu w dniu 20, jednę do cesarza, 
drugą do ministra wojny (jenerała Palikao) a trzecią do Mac- 
Mahona.

Przewodniczący : W dniu 18 sierpnia miała armia chaloń- 
ska maszerować do Verdun.

, Palikao: Tak! Armia miała przeciw sobie tylko 60,000 
Sasów, których uderzenie na Verdun byłaby była odparła wa­
leczna gwardya narodowa tego miasta. Armia 120,000 Mac- 
Mahona byłaby z łatwością w proch obróciła Sasów, a że bitwa 
stoczoną być musała z tamtej strony Mozy, huk armatni mu- 
siałby był sprowadzić na pole bitwy marszałka Bazaine’a, któ­
ry w dniu 16 zadał nieprzyjacielowi klęskę, i tym sposobem 
można było Prusaków wpędzić do Mozeli.

.Na dalsze pytania przewodniczącego oświadcza Palikao, 
że nie otrzymał nadesłanego mu przez komendanta Magnan 
pisma z Garignan.

Przewodniczący: Pismo to znaleziono przecież w archi­
wach. , W piśmie tein wymieniono, że marszałek Bazaine zmie­
nił swój plan i pomaszeruje ku północy.

Palikao: Nie widziałem tego pisma. Odebrał je prawdo­
podobnie jeden z mych adjutantów i odłożył je na bok.

Przewodniczący: Wiedziałeś pan o zamiarze cesarza ogra­
niczenia pochodu armii?

Palikao: Po poruszeniu myśli maszerowania ku Verdun, 
byłem za marszem do Montmćdy.

Przewodniczący: W dniu 21 pisałeś pan do Mac-Mahona, 
że koniecznie trzeba maszerować do Montmćdy, celem przyj­

reprezentant średnioniemiecckiego banku kredytowego p. dr. 
Wolf, choć był reprezentantem 100,000 akcyi, sam zaś nie będąc 
akcyonaryu8zem, ma prawo w glowania. Rada zawiadoycza 
oświadczyła w téj mierze, że nie przypisuje sobie kompetencyi 
do rozstrzygnięcia tćj kwestyi. Po załatwieniu tego zajęto się 
sprawami na porządku dzienuym stojącćmi. Co do projekto­
wanej lik widać y i decyzya zapaść nie mogła, ponieważ do 
prawomocności takiej uchwały nie było j kapitału akcyjnego.
We względzie rewizyi przyznano, że dyrektorowie banku Eckert 
z 140,000 a Jul. Bricke z 60,000 tal. stali się dłużnikami banku 
i że zamknięcie książek na początku lipca rb. nie było prawi­
dłowe, o ile owe 200,000 tal. nie włączone do rachunku. Uchwa­
lono przeto wybrać komisyą do rewizyi kasy i stanu banku, 
mającą się składać z 5 akcyonaryuszów; w skład jéj weszli 
pp. Ali. Kaatz z Zgorzelic, Ad. Czapski, Wilh. Kantorowicz, 
Hermann Princ, S. Rosenberg z Poznania. W miejsce p. 'Fres­
kowa, który wystąpił z rady zawiadowczćj, wybrano Maksa 
Mehlich.

— * Niemieckie Towarzystwo pożyczkowe wzywa w 
dziennikach wszystkich wierzycieli swoich, aby zpretensyami 
swemi jakiegokolwiekbądź rodzaju się zgiosili.

— * W roku bieżącym położono 392 bieżących metrów 
granitowych a 887 pieżących metrów rynien granitowych, tak 
że w mięście naszćm znajduje się obecnie w ogóle 22,784 bie­
żących metrów chodników a 5004 bieżących metrów rynien.

— * Berlińskie dzienniki ostrzegają obecnie przed tro­
jącym papierem listowym. W nowszych bowiem czasach 
zdarza się w handlu jasno i ciemno różowy papier listowy, 
który bardzo bywa kupowany. Wystawiony na światło, ble­
dnie farba jego dość szybko. Do fabrykami tego papieru uży­
wają się resztki arszenikowych farb fuchsinowych. Włożony do 
aparatu arszenikowego Marsch’a pozostaje po nim znaczna ilość 
arszeniku.

— * Na hamburgskim dworcu w Berlinie znaleziono w 
dniu 20 paźoziernika rb. 91etnie dziewczę, które oświadczyło, że 
EmmaJ,Schulz się nazywa i z pod Poznania pochodzi. Ojciec jéj udał 
się z niém do Berlina i opuścił je tu. Miał podobno pracować 
przy kolei pod Poznaniem a nazywać się Marcin Schulz. Długo 
szukano go tu w Poznaniu, aż go nareszcie polieya wyśledziła. 
Zrazu udawał, że o niczćm nie wie, w końcu jednak przyznał 
się, że dziecko swoje w Berlinie opuścił. Obecnie oczekuje go 
zasłużona kara, która wedle § 221 prawa karnego nie może być 
niższą jak 6 miesięcy więzieoia.

— * Sprostowanie. W wczorajszym numerze pisma na­
szego w ostatnim telegramie czytać należy „departamenta Saône 
i Loire.“

— * Dyrektor seminaryum nauczycielskiego w Para­
dyżu ks. dr. Warmiński głosował przy ostatnich wyborach 
na Niemca, co niniejszćm zaznaczamy.

— * P. Leonard Rappaport z Warszawy, tenorzysta, 
który już występował w koncertach w Monachium i innych mia­
stach niemieckich, zamierza i w naszćm mieście wystąpić w przy­
szłym tygodniu z koncertem.

— * Podrabianie biletów kredytowych w ostatnich kilku 
latach tak wielkich doszło rozmiarów, że wynagrodzenia po­
szukiwaczy stanowią osobną pozycyą w budżecie wydatków 
rządowych.

Z wydanego przez ministeryum skarbu „rocznika“ wypi­
sujemy następujące cyfry:

Wydano nagrody za wykrycie fałszerzy biletów kredyto­
wych.

W roku 1866 . . . rs. 92,460
„ 1867 . . . „ 90,529
„ 1868 . . . „ 67,747
„ 1869 . . . „ 40,886
„ 1870 . . . „ 46,410

1871 . . . „ 33,658
Z cyfr tych widzimy, że wydatki na te cele zmniejszają 

się corocznie.
— * Gabinet Warsz. zoologiczny otrzymał w darze od 

p. Konstantego Jelskiego naturalisty, odbywającego podróże po 
Ameryce z hr. Branickiin, zwierzę zupełnie uczonym zoologom 
nie znane a zatem nie mające nazwiska. Jest to jakiś rodzaj 
Cavia cobaya L. ; upolował takowe p. JełskiwLima. Dla ude- 
terminowania nazwy zwierzęcia, posłano skórę do uczonego pro­
fesora berlińskiego Petersa. Ten potwierdził, iż takiego zwie­
rzęcia dotąd żaden gabinet zoologiczny nie posiada i że zupeł­
nie dotąd nie jest znanćm w świecie naukowym. Nazwał go 
tedy: Diuoinis Branicki. Dziś wypchane i tćm mianem ozna­
czone, mieści się w gabinecie warszawskim.

— * Dzień zaduszny w Warszawie. Kur. Warsz. 
o ostatnim zadusznym obchodzie warszawskim pisze co nastę­
puje: „Dzień wczorajszy poświęconyjbył pamięci zmarłych. War­
szawa dzisiejsza szła w odwiedziny do Warszawy wczorajszćj. 
Życie bratało się ze śmiercią. Atmosferę smutku czuć było w 
calem mieście. W harmonii z nią zostawało i niebo obciągnięte 
szarą płachtą chmur i posępne światło, jakie ziemia brała od 
słońca jesiennego. Cmentarz powązkowski od rana do późnćj 
nocy napełniał się tłumem. Tłum ten poważny i milczący snuł 
się pomiędzy grobami, to szepcąc pacierze ciehe, to w smutnych 
tonąc reflekcyach. Nabożeństwo odprawione w miejscowym 
kościółku zebrało tak wielką liczbę wiernych, że ściany matój 
świątyni pomieścić ich nie mogły. Po skończonćm nabożeństwie 
przez dzień i wieczór cały śpiewano pieśni żałobne, te pieśni, 
których nóta jak kir czarny kiadzie się na duszę człowieka. 
Wieczorem cmentarz milionemświateł z spłonął, groby postroily się 
smutną iluminacyą śmierci i spokojna „sypialnia zmarłych“ przy­
brała pozór czarodziejskićj dekoracyi. Wtenczas artysta patrzą­
cy na śliczną grę świateł, złocących liście czerwone i białe głazy 
nagrobków, zachwycał się plastycznym wdziękiem chwili i sze­
ptał z uniesieniem: „jakie to piękne!“ A marzyciel, przed któ­
rego oczyma stały tytko groby otwarte, a w koło nich plączą­
cych ludzi girlanda, wzrok wilgotny podniósł ku niebu i mówił 
wzdychając: „jakie to smntne“ A poeta cieszył się zarobkiem 
ducha i wyobraźni, notował pilnie wrażenia dodatnie i ujemne, 
unosił się nad efektami kontrastu i powtarzając półgłosem pier­
wsze strofy poematu, który się z płodnego ziarna smutku miał 
urodzić, wykrzykiwał w przestankach: „jakie to poetyczne!“ 
A pozytywista wypadkiem w tę cichą ustroń zabłąkany wzro­
kiem zimnym i drwiącym spoglądał na tłum wieszający wieńce 
na ramionach krzyżów i mówił do siebie na pół z gniewem, na 
pół z litością: „jakie to śmieszne!“ Deszcz padający dzień oały 
usta! nad wieczorem i za przejrzystą zasłoną chmur ukazał się 
księżyc jak hoatya biała. I z mlecznćm światłem jego spłonął 
na cmentarz dziwny urok spokoju i tćj rezygnacyi świętćj, jaka 
z wiary się rodzi. Smutni otarli zapłakane oczy, zrozpaczeni 
uciszyli burzę wewnętrzną a wątpiący poczuli, że zwątpienie 
przestaje szarpać ich serca zbolałe.“

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 9 listopada Teo­
dora męcz.; w kalendarzu słowiańskim Bogodara.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 12, zachód o godzinie 
4 minut 15.

0 8 W LĄ T A LUDOWA.
Na Oświatę ludową otrzymaliśmy od pp. Ileliodora Denka, 

Sempolowskiego, Portaszewicza, Wierzbickiego, Szulca i Ale­
ksandra ..............z Trzemeszna tal. 3 sbr. 17, które jednocze­
śnie do Kasy Towarzystwa Oświaty ludowej odesłaliśmy.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE i POTOCZNE. 

Pozsiasi, dnia 3 listopada.

— * Teatr polski. Dziś w teatrze miejskim: „Żona 
bliźniego“, komedya Rozena, przekład K. Chłapowskiego. Między- 
akta wypełni śpiew a mianowicie p. Krasowska odśpiewa aryą 
z opary „Favorita“ Donizetti’ego; aryą z tejże opery p. Horbo­
wski, „Mandollnatę i Kalinę“ Ign. Komorowskiego odśpiewa p. 
Krasowska, wreszcie duet z „Cyrulika Sewilskiego“ odśpiewają 
p. Krasowska i p. Horbowski. W niedzielę zaś w teatrze letnim : 
„Emancypowane“, komedya Bałuckiego i „Taraban Dobosz“.

— * Tutejsze Towarzystwo „Stella“ da w dniu 16 bm. 
w sali dawniejszego Saskiego hotelu na rzecz budowy teatru 
polskiego przedstawienie amatorskie, które składać się będzie 
z „Ciężkiej próby“, „Pafnucego i Narcyza“, .śpiewu solowego, 
„Lekcyi śpiewu“ i na zakończenie z Mazura w 4 pary w kostiu­
mach krakowskich. Publiczności naszej nie potrzebujemy za­
pewne zagrzewać, aby licznie zebrać się zechciala na toż przed­
stawienie, gdyż sam zamiar szlachetny skłonić ją do tego po­
winien.

— * Dzisiejszy numer Wiarusa (129) polieya chciała 
skonfiskować wczoraj o godzinie frf w jego ekspedycyi, ale już 
ańi jednégo egzemplarza nie znalazła. Natomiast zabierano go w 
cukierniach a nawet podobno w domach prywatnych. Powodem 
zabrania był artykuł rozonujący o wyborach i obecném naszćm 
położeniu.

— * Wedle Wiarusa nabyi p. Raczyński z Psarskiego 
za 135,000 tal. dobra Manieczki pod Śremem od p. Chłapo­
wskiego.

— * Pieśń Bogdana Zaleskiego „Kalina“, z muzyką 
Ignacego Komorowskiego, którą w międzya.tach dzisiejszego 
przedstawienia w miejskim teatrze odśpiewa p. Krasowska, jest 
oddrukowaną w ostatnim numerze (45) Tygodnika Wielko­
polskiego.

— * Na pisma p. Chociszewskiego otrzymaliśmy od p. 
Helioliodora Denka sbr, 18. Dalsze pośrednictwo chętnie 
ofiarujemy. Dotąd na Piśm iennictwo i Żywoty Świę­
tych złożono u nas aż 1 tal. 18 sbr. Jeśli tak dalej pójdzie, 
to można się spodziewać, że tyle potrzebne i pożyteczne ksią­
żeczki światła dziennego nie ujrzą.

— * Jutro w Pleszewie towarzystwo dramatyczne p. Ka- 
licińskiego odegra „Uriel Akosta“, tragedyą Gutzkowa.j

— * Towarzystwo przemysłowe Pozn. przeniosło się 
z Wrocławskiej ulicy do domu p. Żupańskiego przy Starym 
Rynku nr. 58 obok restauracyi p. Sujeckiego, który jest gospo­
darzem Towarzystwa jars i Towarzystwa miodych kupców.

W odnowionym tym lokalu odbędzie się w poniedzia­
łek dnia 10 b. m. o 8mćj wieczorem posiedzenie pre­
legentów, którzy wraz z Dyrekcyą porozumieją się względem 
wykładów w Towarzystwie podczas nadchodzącej zimy odbyć 
się mających.

W niedzielę zaś dnia 16 b. m. nastąpi uroczyste o- 
tworzenie lokalu, jego poświęcenie i wspólna kolacya 
członków.

— * Akcyonaryusze tutejszego niemieckiego prowin- 
cyonalnego banku wekslowego i dyskontowego odbyli 
wczoraj pod przewodnictwem radzcy sprawiedliwości p. Pileta 
w holeiu Myliusa nadzwyczajne walne zebranie, na którém re­
prezentowanych było 561,000 tal. akcyi. Przewodniczący po 
zagajeniu zebrania oznajmił nasamprzód, że projektowana fuzya 
z innym bankiem nie przyszła do skutku. Następnie wywią­
zała się ożywiona dyskusya nad tćm, czy przybyły na zebranie

dzą się go dziś może. Jestem niemal pewny, że go 
Rosyanie sami lepiej oceniają niż — my.

Jedna jeszcze scena miłosna, najpiękniejsza może, 
Maryi i Maksyma, — w tejże chwili otaczają. Moskale 
powstańców i walka rozpaczliwa, heroiczna, krótka za­
myka dzieje te dziwne jak marzenie gorączkowe, prze­
cież nie zolbrzymione przez poetę, bo mu rzeczywistość 
dostarczyła do nich barw i treści. Nihilista baron pro­
wadzi bandę wieśniaków i rotę żołnierzy. Całe to za­
kończenie czwartego aktu wysokiego nastroju i drama- 
tyczności. Baron von Holz, robiący razem interesa 
swoje i państwowe, woła uradowany po nad głowami 
trupów i jęczącymi więźniami — komedia skończona.

Lecz nie kończy się ona jeszcze, bo on dopiero 
rolę swą najczynniejszą rozpoczyna i występuje w pią­
tym w całym blasku swojego obrzydliwego nihilizmu, 
^pożyczającego język nauki i powagę teoryi dla naj­
nikczemniejszych celów. W piątym akcie wydziela się 
czyste ziarno od zgniłych plew, wszystko co jasne od 
Wszystkiego co nikczemne. Naprzód doskonała scena 
barona dyktującego raport o zwycięztwie swém, potém 
me mniéj charakterystyczna z emancypatką Ulaną, 
Wstawiającą się za pochwytanymi w niewolę — iż lu­
dem, który wyzyskawszy jak chciał baron traktuje po 
swojemu groźbą i grozą, naostatek z księżną zalotną, 
do . którćj serca baron ma dawne choć nieco przeda­
wnione prawa.

Książę sam uszczęśliwiony że ocalał, wpada z za­
pałem wdzięczności na barona.

Wybawco nasz! w imieniu calćj społeczności 
Składamy ci najczystszy hołd wdzięczności — 
ryś rewolucyą poci prawa zwalił stopy .. .
Więc jeszcze raz dziękuję — w imieniu Europy! 
1 raz jeszcze prawicę twoją ściskam mężną!

Jakbyście go słyszeli, myśmy słyszeli podobnych. 
Baron zimno bardzo przyjmuje oświadczenia, jest

0 człowiek praktyczny, o słowa mu nie idzie, i 1 vise

au solide. Grozi wszystkim aby upiec pieczeń przy 
tym ogniu a gdy wychodzi, fen sam książę co mu 
dziękował w imieniu Europy — woła:

I takim kpom doetaje się zwycięztwo;
Baron ni mniéj ni więcej żąda ręki hrabianki Ma­

ryi jako okupu — il n’est pas dégoûté. Księżna, 
książę, gotowiby się wreszcie zgodzić na to, byle oca­
lić majątki i drogi spokój, — hrabia pyta naciśnięty, 
czy

jest von przynajmniej.
Jedna kasztelanowa umie utrzymać do końca go­

dność polskiej matrony, jedna Marya pozostaje do koń­
ca czystą i wielką, ale miłość jéj dła chłopa zabija sta­
ruszkę jak piorunem. Wytrzymała ona wszystko, gro­
źby, męczeństwa, widoki klęsk ... a tego przeżyć nie 
może. W scenie tćj charaktery wszystkie utrzymane, 
spotęgowują jeszcze tragiczny element, który pod­
nosi realizm niektórych szczegółów stanowiących sprze­
czność Shakspearowską, dochodzi do najwyższego roz­
winięcia. — Kasztelanowa umiera, hrabia waryuje, 
baron aresztuje tę, którą chciał zaślubić a książę osłu­
piały woła :

Skończenie świata.
Lecz wszystko to czytać należy, aby ocenić jak 

autor artystycznie, umiejętnie, węzły te z kolei rozcina, 
jak akcya pędzi żywo do końca, i do jakiéj grozy do­
chodzi ona nie posługując się jak niewielą i często bar­
dzo prostemi słowy.

Dramat skończony. — Epilog jego, czarny obraz 
ostatni odegrywa się na etapie za Uralem. Zaprowa­
dzeni na Sybir znajdują się hrabia Jan, Maksym, Ma­
rya. Matka Maksyma, prosta wielkiego serca macie­
rzyńskiego niewiasta, pokutnica owa matka hrabiego i 
Maryi — i nihilistka Ulana. .. Spuśćmy zasłonę.. . 
Obraz to, któryby mógł odmalować Grottger. — I tu 
znowu prosty gmin, z rubaszną prawdą swego barba­
rzyństwa skreślony, służy za tło ciemne najjaśniejszym

ideałom, na chropawćj tćj powierzchni występującym 
w aureoli męczeństwa i poezyi.

Przyodzićj, duchu, szaty swe weselne:
Uczucia wielkie, myśli nieśmiertelne,
Ludzkości miłość, uraz przebaczenie,
Za miliony braci swych cierpienie, —
1 wszystko ponieś tam, gdzie twoja droga —
Do światła i zbawienia bram — na łono Boga!

W bardzo pobieżnym zarysie tego poematu ani- 
śmy wszystkich jego piękności wskazać, ani go pod 
artystycznym względem rozbierać nie mogli. — Przy- 
znajemy się do słabości tćj, że nas nadto udręczył, 
abyśmy zimno anatomizować go potrafili. — Powiemy 
szczerze, od bardzo dawna, może od czasu Dziadów 
Mickiewicza, nic na nas podobnego nie uczyniło wra­
żenia.

Poeta znał doskonale ten świat, który wyprowa­
dził na scenę, szczególniej ludowy; świat też szlache­
cki nie jest mu obcym. Oba malował jako człowiek, 
z bezstronnością sędziego siedzącego na majestacie wie­
szcza. . . Nie ma tu zawziętości przeciw nikomu, jest 
spokój ducha, jaki przystał poecie. Obraz do najmniej­
szych szczegółów prawdziwy, żyw, z natury wzięty i 
dla tego przeraża nas do szpiku kości przejmując. — 
Możnaby mu zarzucić mnogość i bogactwo typów i 
barw użytych, gdyby ich właśnie bezstronna prawdy 
cześć nie wymagała. Nie jest to dramat dla sceny, 
chociaż sądzimy, że i na niej, mutatis mutandis 
a raczej z pewnemi skróceniami, wielkieby uczynił 
wrażenie; jest to raczej wielki poemat dramatyczny i 
w chwili, gdy poezya nie rodzi, jeden z najznakomit­
szych utworów współczesnych, który w literaturze zo­
stanie jako jedna z pereł jej korony.

Znać w nim i natchnienie i obmyślenie i pracę i 
ogień i umiejętność i talent — dojrzały to owoc, — 
daleko pozostawujący za sobą wszystko, co w tym ro­

dzaju i na tćm tle osnutego mamy. Nie chcemy czynić 
porownan, aniby się godziło nawet równać rzeczy tak 
z sobą nie dających się mierzyć. Wiersz jest wszędzie 
prześliczny, język wyborny, barwa świeża — czasem 
tylko w uniesieniu, jakby umyślnie zaniedbuje go poe­
ta, ale w tem czuć ogień, który oczyszcza wszystko. .. 
W autorze znać człowieka, co wzory studyował, pra­
cował, myślał i na lekko się nie porwał do stworzenia 
najtrudniejszej w świeeie rzeczy — dramatu history­
cznego. Zasługuje on na to nazwisko ze wszech miar, 
a dając mu je najwyższe razem dajemy uznanie. Epos 
byłaby niemal mniej trudną do wykonania przy tej 
samćj talentu mierze. Tu rozmiary, wymagania sce­
niczne, to, co się zowie perspektywą teatralną, utrudniły 
zadanie nieskończenie. Na szczupłej stósunkowo are­
nie, w nie wielu i rozmierzonych scenach potrzeba było 
ująć, scharakteryzować, rozwinąć i przedstawić jeden 
z najdziwniejszych wypadków dziejowych, gdzie nie, 
jak w dramatach Shakespeara jeden miał wystąpić czło­
wiek i charakter, ale cały naród, wszystkie jego części 
składowe, żywioły, stany, wieki. .. Najwyższćj tćż 
sztuki potrzeba było, aby różnorodność postaci i ich 
mnogość nie stworzyła chaosu, aby nie rozerwała je­
dności akcyi, nie opóźniła jej i nie zahamowała. Tu 
od początku do końca rozwija się ona stopniowo, z ro­
snącą siłą, ze spotęgowującym się ogniem, aż do krwa­
wego końca. Jak w żywym świecie najgminniejsze po­
stacie stoją obok naj maj estetyczniej szych. To prawo 
kontrastów, które jest życia prawem autor zrozumiał i 
zastósował doskonale.. . Możemy mu więc tylko od 
zbolałego serca przyklasnąć i posłać ku nieznajomemu 
— pozdrowienie z poetycznego lauru gałęzią...

Drezno, 5 listopada 1873.
J. I. Kraszewski.

— ■ "-wanŁa»——
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Dnia 9 listopada 1674 bitwa z Turkami pod Chocimem. — 

1697 książę Conti odparty odpływa z pod Gdańska.
Pojutrze w poniedziałek dnia 10 listopada Nimfy panny; 

w kalendarzu słowiańskim Ludomira.
Wschód słońca o godzinie 7 minut 13, zachód o godzinie 

4 minut 13.
Dnia 10 listopada 1410 zwyciężenie Krzyżaków pod Koro- 

nowem. — 1432 wypędzenie stronników Świdrygiełly pod Ko- 
postrzynem. — 1572 orędzie Anny Jagiellonki do sejmu mało­
polskiego. — 1674 śmierć Michała Wiśniowieckiego.
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Bjdgoszćz, 6 listopada. (Zjazd spodziewany delega­
tów Spółek. — Kilka uwag nad naszemi Spółkami.)

Bank bydgoski pilnie się krząta, aby gości swych podczas 
Zjazdu Spółek 17 i 18 bm. przyjąć u siebie, o ile się to da u- 
czynić w naszych stósunkach, najlepiój. Wybraliśmy osobny 
komitet, który 17 z wieczora i 18 z rana będzie mógł dać już 
na peronie delegatom, mniój znającym miejscowość, objaśnienia 
odpowiednie. Komitet bydgoski zarezerwuje mieszkania każde­
mu z delegatów i gości, który się po to zgłosi do 15 b.u. do 
księgarni p. T. Sniegockiego. Ciekawszym z gości, jeśli czas 
pozwoli, pokaże komitet na żądanie skromne bydgoskie osobli­
wości lub o pamiątki się postara. Urządzeniem kolacyi 18 bm. po 
obradach wieczorem także się zajmie "a pochlebiałoby nam bar­
dzo, gdyby się goście nasi tak z czasem ułożyć zechcieli, aby 
wszyscy udział w tej wspólnój uczcie wziąć mogli.

O 6 godz. z wieczora 17 bm. wedle' programu komitetu 
poznańskiego rozpoczną się po przywitaniu gości przez nasz 
Bank, obrady.

Lista do zapisania się dla chcących brać udział w kolacyi, 
będzie ogłoszoną 17 i 18 bm. w sąsiednim pokoju, obok sali 
obrad.

Mamy powody, że się spodziewamy bardzo licznego zjazdu, 
bo sprawa Spółek a więc pieniężna i jedna z najgłówniejszych 
podstaw naszego bytu, jest bardzo ważną.

W sprawach racyonalnych gospodarowania swym majątkiem 
posunęliśmy się.znowu o rok jeden w doświadczeniu — ostatnie 
smutne wypadki finansowe tóż nakazują myśleć i czynić- ostro­
żnie, pilnie, nie cofać się — ale rozszerzać nasze wspólne dzia­
łanie.

Była piękna myśl kiedyś w Orędo wniku podana, aby 
założyć rodzaj szkoły dla buchhalterów spółkowych. Myśl ta 
nie znalazła poparcia, chociaż mimo trudności, może byłaby się 
dała urzeczywistnić. Nam każdemu bez wyjątku trzeba sie dzi­
siaj stać mądrym . bankierem. Czesi, kiedy 'już stracili język 
swój nawet, podnieśli się, bo mieli pieniądz w ręku. Coż nam 
po wszystkich pięknych słowach, jak nam się wysunie to trochę 
naszego mienia, co jeszcze posiadamy? Nam"trzeba się dorobić 
a tego przy dobrym, naturalnym rozumie bez szkoły i doświad­
czenia nie osiągniemy.

Byłoby może dobrze i prowadzenie książek uprościć i u- 
czynić we wszystkich Spółkach jednosta/nem."

Handle skór, lombardy etc. pięknemi są pomysłami, tru- 
dnemi jednak do wykonania, jeśli ludzi po temu nie będzie do­
brych.

Myśmy nowicyuszami w sprawach pieniężnych i banko­
wych — za nas do ostatnich czasów na wsi Mosiek a w mieście 
„faktor“ robił naszą fortuną — a i dzisiaj choć się bierzemy 
sami do banków wielkich, to zawsze ktoś inny za nas pracuje, 
któremu ufać musimy, bo się sami nie znamy na tóm. Iłezul- 
taty tych własnych niewiadomości bywały opłakane.

Dobrą myśl pismo toruńskie poruszyło, aby kontrole nad­
zorcze nad Spółkami wykonywać bardzo ściśle. W interesach 
pieniężnych, mianowicie ogółu, nie można się opierać li na wie­

rzeniu i zaufaniu ale na porachowaniu i przekonaniu się. Ale 
i to trudno wykonać, bo znowu brak ludzi — są tylko bardzo 
często amatorowie z dobrą wolą i poczciwością. Dzięki tym 
dwom przymiotom, Spółki nasze nie zajdą do tćj nędzy, co np. 
niemiecka poznańska, ale przy ciągle rozszerzających się inte­
resach naszych, co. jest naturalnem i kouiecznóm następstwem 
życia naszych Towarzystw pożyczkowych, Spółki wszystkie 
winny się starać o więcej łudzi fachowych tak w Zarządach jak 
Radach.

Na zjeździe tedy ważne i poważne dla naszćj egzystencyi 
traktować się.będą sprawy, gości tedy powinno być wiele, mia­
nowicie z bliższych okolic, delegatów zaś wszystkie Spółki, 
choćby nie należące do Związku, wysłać powinny. Bydgoszcz 
wprawdzie na krańcu północnym Księstwa jest — łatwiej zje­
chać do nas z Prus, od Bałtyku — za daleko i trudniej z po­
łudniowych części Księstwa i Szląska — ale każda Spółka przy 
jakich takich zasobach talarów kilka ofiarować powinna dla dobra 
ogółu.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 8 listopada.

BAZAR. Sobieszczański z Król. Polsk., Chłapowski z Turwi, 
Moszczeński z Pawłowa, Różycki z Król. Polsk., Wolf z 
Wrocławia, Koczorowski z Dembna, hr. Bniński z żoną z 
Samostrzeia, Sokolnicki z Pigłowic.

LUZ1NSK1EG0 GRAND HOTEL DE ERANCE. Hr. Łubień­
ski z Wyciążkowa, pani Ponińska z Komornik, Kozłowski 
i Brzeski z Dulska, dr. Wilkoński z żoną z Rombina, Tromp- 
czyński z Nakła, pani Dąbrowska z Wmogóry, Braunek z 
z Zielnik, Chosłowski z Głuchowa, dr. Köhler z Kościana,, 
dr. Reutt z Inowrocławia, Stromfeldtz Krakowa, Wrześnie­
wski z Francyi, Casparius z Berlina.

HOTEL POD CZARNŻM ORŁEM. Iłowiecki z Bieganowa, 
Stasiński z Konarzewa, Jordan, z Chomencic, p. Rychłowska 
z Szczytnik, Gordziąjewski z Środy, Gabryelski z Berlina, 
Dembiński z Tarć.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Wrocław, 7 listopada. Stan atmosfery i w tym tygo­

dniu nic do życzenia nie pozostawia! i siewy ozirnne rozwijają 
się wszędzie jak najpomyślniej
LI. Stałe usposobienie, jskie na nowo w handlu zbożowym za­
panowało, coraz silniej i widoczniśj na wszystkich występuje 
placach i na pewne spodziewać się można, że odtąd dążność 
zwyżkowa znacznie przeważającą odegra rolę. To zaś uważamy 
za tóm bardziej prawdopodobne,"— że oto wkrótce żegluga na 
Bałtyku zawieszoną będzie, a więc jeden z głównych czynników 
dowozu dzia ać przestanie.

Anglia przy dosyć znacznych tak krajowych jak i zagra­
nicznych dowozach usposobienie bardzo utrzymuje stałe i na 
wielu krajowych targach pszenicę znów płacono drożój. To zaś 
na tóm większą zasługuje uwagę, że do niezwykłój wysokości 
w angielskim banku podniesione dyskonto (7 proc.!) wszelkie 
transakcye handlu nadzwyczaj utrudnia. We Francyi od ze­
szłego tygodnia żadna nie zaszła zmiana i zwyżkowa dążność 
prawie po całym panuje kraju. W Marsylii dowozy nie usta­
wały, ruch był wprawdzie spokojny, lecz ceny bardzo stałe. — 
W Paryżu mąka wyżój. Belgia i Holandya przy dosyć ożywio­
nym ruchu usposobienie bardzo utrzymują stałe.

W prowincyach nadreńskich pomimo znacznych nagroma­
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dzonych zapasów dążność podwyższenia przebijać zaczyna. Po­
łudniowe Niemcy, Austrya i Węgry bardzo stałe utrzymują ce­
ny. . W północnych i środkowych Niemczech przy znacznie o- 
żywionym handlu, dążność podwyżki prawie ogólnie zapanowa­
ła a mianowicie żyto bardzo widocznie na cenie zyskał,,.

Na ostatniej giełdzie naszej notowano 1050 kilogramów 
pszenicy na ten miesiąc tal. 85; tyleż żyta na ten miesiąc tal. 
66| , na listopad-grudzień tal 65, na grudzień-styczeń 64j, na 
kwiecień-maj 63 tal.

Targ nasz ostatni przy średnim dowozie 
brze usposobiony — i wszelkie ziemiopłody 
ceny.

Notowano:
Pszenicę za 100 kilogr. (200 funtów) białą 

■ - żółtą
■Zyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

bardzo był do- 
stałe utrzymały

Wykę
Łubin żółty

niebieski
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7 —
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7 —
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5
6
4^

4

18^

14|

Rzep
Rzepik
Koniczynę za 50 kilogr. białą

- - czerwoną
Okowita, spokojnie, za 100 litrów 100ę|° Trał, w miejscu 

i na ten miesiąc 2ł| tal.; na listopad grudzień 204 tai., kwie­
cień-maj 1874 r. 20-,% tal.

Banknoty austr. 88| tal. za 150 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 8i| tal; za 90 rubli.

Bank ró luiczo-przemysłowy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.
* Mąka. Berlin, 7 listopada. Pszenna nr. 0. 12j-llj tai. 

No. 0. i 1. 11^--^- talar., rżana nr. 0 10|-9| talar., nr. 0 i 1 9J-J- i 
Jałarów. ‘

Cilelda berSisisJia, 7 listopada.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 74-93 tal. wedle ga­

tunku żąd., żółta------ tal. z kolei pł. na listopad 88J-87J,
grudzień 88{-87|, kwiecień-maj 86|-8?| tal. pł., maj-czerwiec 
— tal. pł.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 61-73 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 61|-624 tal. ze stat. i dwór., krajowe 70-73£ 
talarów z dworca płacono; na listopad i grudzień 63|-63| tal. 
grudzień-styczeń 62|-62,j kwiecień-maj 62|-t>2 talarów pła­
cono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 59 — 73 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 50-60 tal. wedle gatunku 
żądano; szląski i czeski 56-58, galicyjski —pomorski 57-9£, 
wschodnio i zaehodnio-pruski 54-57 tal. z dworca ¡pł., na listo­
pad 57|, listopad-grudzień 56, styczeń-luty 55| talarów pła­
cono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 64—70 tal., na pa­
szę 59 —62 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo na listopad — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 19^,- tal.; na 

listopad i listopad-grudzień 18^--J-19, grudzień-styczeń 19^-16 
tal. płacono.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 24 tal.
Oiój skalny per 100 kilo w miejscu 10 tal.
Okowita per 100 kilo a 100%=ł0,000°/o w miejscu

sra-

bez beozki 21 tal. 12-9 sbr. pł., na listopad 21 tal. 4 sbr. do 
20 tal. 28 sbr., listopad-grudzień 21 tal. 12-6 sbr., gn,. 
dzień-styczeń 20 talarów 2 sbr., kwiecień-maj 20 tal. 16-19 
sbr. płacono.

Clełd» wveęlawgbo, 7 listopada.
Koniczyna czerwona: stale; poślednia 10-11 

dnia ll|-l::|, piękna 13-J, wysoko piękna 14-).
Koniczyna biała: nowy towar bez ofert — cenynom 

podedma 12-14, średnia 15-17, piękna 18-19, wysoko piękna 20

Żyto: per 1000 kilo słabo, na listopad 67 ż. listopad-"tu 
dzień 65| ż., kwiecień-maj 63£ tal. maj-czerwiec i czewiec-liu 
63.) talarów plac. v

Pszenica: per 1000 kil. 85 żąd.
J ę c z mień: per 1000 kilo 62 fal. pł.
Owies: per 1000 kilo 63 tal. ż, kwiecień - maj 53.1 mi 

płacono. ł
Rzep.: per 1000 kilogr. 81 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na listopad-grudzień — 

tal. żąd. ■— tal. plac.
Olej rzepiowy per 100 kilo bez handlu; w miej. 191 tai 

żądano;! listopad i listopad-grudzień 19^-, kwiecień-mai 
20) tal. żąd. 'J

Okowita za 100 litr, po 100°/o slabie; w miej. 211 
pŁiżąd., 29| tal. pł.; na listopad 20J- p. i ż., 20) płac, listopad- 
grudzień 20^-20, kwiecień-maj 20)-)-) tal. plac.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w wsi Zegrzu pod Nr. i 

położona, do Rozalii z Kędrolów owd 
wiałej ¡Krówki powtórnie zamężnej Je- 
ike i jej męża Jana Jeske należąca, 
która z objęt. 28 arów 40 lasek kwadr. 0- 
płacie podatku grunt, ulega, podług ustalo­
nego czystego przychodu na podatek z grun 
tu na 23 sgr. 8) fen. podana, sprzedaną być 
ma w celu przymus, wykonania drogą sub- 
hastacyi koniecznej w wtorek linia 3 
lutego rp. przed poł. o godz. 10 w lo­
kalu król, sądu pow. w miejscu, w izbie Nr. 13.

Poznań, 28 października 1873.
Królewski sąd powiat.

Sędzia Isubhastacyjny.
Heyl.

d’une collection de livres
modernes de littera-

15 volumes prix réduits 
S’adresser à la Li­

brairie Stuhr à

3nPItnloi’ Berlin (Unter den 
5 iiiïlVi • Linden Nr. 61) par un 

mandat de poste (Post-
(5875) anweisung.
Rok XII. w Krakowie wychodzi

„Przegląd lekarski“
organ tow. lekarskiego krak. i tow. 

lekarzy galicyjskich we Lwowie 
pod redakcyą

Dr. St. Janikowskiego,
prof. uniw. jagieł, i dziekana wydz. lekars., 

z współudziałem komitetu redakcyjnego 
nakładem

Walerego Tomasze wieża
co sobotę wieczorem w objętości 1—1) arku­
sza in 4-to. (4450)

Cena: W zaborze pruskim rocznie 4 tal. 
20 sgr. — W zaborze moskiewskim 6 rubli. 
— W Krakowie 6 złr., z przesyłką w Au- 
stryi 6 złr. 60 cent. — Przedpłatę na­
leży przesyłać wprost do wydawcy 
— na zabór moskiewski przyjmuje przedpłatę 
jedynie księgarnia Gebethnera i Wolffa 
w Warszawie.

Ogłoszenia po cenie 1 sgr. — lub 5 cent, 
w. a. za wiersz z dopłatą 30 cent. = 6 sgr. 
za stempel, przyjmuje tylko wydawca pod 
adresem :

W. Tomaszewicz.
Wydawnictwo — ekspedycya pism 1 

anonsów, oraz biuro zleceń
w Krakowie pod 1. 207.

i Nakładem drukarni J. Beitgebra w Poznaniu wyszedł co do- 
pićro i jest we wszystkich księgarniach:

Kalendarz Poznański
na rok 1874.

Zawiera oprócz części kalendarzowej, wykazu alfabetycznego świąt pań­
skich i imion słowiańskich, jarmarków etc. tabele z obliczeniem procentów, 
stęplu, tabele porównawcze miar i wag, przepisy pocztowe, kalendarz my­
śliwski, przepisy dla dorożek i omnibusów, krótkie daty statystyczne państw 
europejskich itd. artykuły: 1) Offland, powieść Dumasa. 2) Staty­
styka ludności polskiój w zaborze pruskim przez Dr. Szymańskiego. 
3) Temperauieuta wierzycieli. 4) Polska dziewica, poezva. 
5) Zwyczaj, iiawyknienie, nałóg, humoreska. 6) Sonet. ’7) 
Arytmetyka, humoreska. 8) ©yetetyka i choroby dzieci 
przez Dr. Ziele wieża. 9) Czynności Banku Włościańskie­
go. 10) Rozmaitości, anegdoty, fraszki itd. itd. (5918)

8-vo 144 i 80 stronnic. Cena 10 sgr.
l>Ia pp. księgarzy skład główny w księ­

garni M. JLeitgelira i Spółki w Poznaniu.

Panteon wiedzy ludzkiej
przez

B. Trentowskiego.
Pierwszy i drugi poszyt tomu drugiego dzieła tego opuścił prasę i u- 

prasza się szanownych prenumeratorów o łaskawy odbiór tychże poszytów. 
Cena poszytu 12| sgr. (5994)

Księgarnia J. K. Źupańskiego.

9S&, Lekcji na skrzypcach, poje- 
dyńczych i zbiorowych, udziela podług metody 
niemieckich konserwatoryów za niezwykle u- 
miarkowanem wynagrodzeniem (5914)

Z. Ścigalski
Długa ulica Nr. 8, parter ns

Zgłoszenia od 8 do 9 z rana.
na lewo.

___  Mając wiele osób życzących sobie
obznajmić się Z nauką śpiewu 
zamierzyłem dla ułatwienia i cen przystępnych

1' otworzyć SZkołę w sali Czeladz 
ki Katolickiej, gdzie w dogodnych dla uczą- 
r( cych się godzinach udzielać będę lekcji

od dnia 15 listopada przed którym to dniem 
życzących sobie pobierać takowe o bliższe 
porozumienie się, uprzejmie proszę zgłosić 
się do mego mieszkania Bramkowa ulica Nr. 
4 drugie piętro. (5892)

Jan Stysiński,
b. art. op. Warszawskiej.9

ni 
je 
cl

udziela, Kto? Bliższćj wiadomości 
gi można zasięgnąć u p. (5965)
śi Żó rawskiej,
ol Piekary Nr, 18, III, piętro.
E niemiecku do­
gi krże mowie i pisać można 

się prędko i łatwo nauczyć: Szewska 
ulica Nr, 18 na parterze. (5986)

Lekcye francuzkie 
i na fortepianie

Lampy wiszące i stołowe
jako tóż

pająki 2-3 i wiçcèj ramion
bardzo tanio polecają

W. liiiińslii i Sp, w Bazarze.
Magazyn porcelany, szkła itd. Szklarnia.

Scharfenberg’a Hotel.
Niniejszem donoszę uniżenie, że przy

Sapieżyńskini placu Nr. 3
otworzyłem

Hotel i restnraeyą
i urządziłem takowe z największym komfortem. (5979)

Pozwalam sobie polecić takowe łaskawćj uwadze Szanownej Publiczności. 
Poznali, 20 października 1873..

C. Scliarfeiiberi

¡StarebSWie.

Skład fortepianów.
Z dniem dzisiejszym otworzyłem skład fortepia­

nów i harmonii z najpierwszych fabryk IScdina, 
Lipska i Drezna, gdzie je osobiście za­
kupiłem. Polecając Szanownej Publiczności mój 
zakład, obowiązuję się dostarczać instrumentów wybo­
rowych i po najumiarkowańszych cenach.

Poznań, 13 października 1873.

S. Benda. (5540)

Św. Marcin Nr. 82, pierwsze piętro lub 
Podgórna ulica Nr. 5 w domu p. Sikorskiego.

Handel towarów modnych i ubiorów damskich
F. Bogusławskiego

przy Nowój ulicy w Bazarze
poleca wszelkie nowości na sezon bieżący, począwszy od naj­
tańszych do najdroższych a mianowicie suknie i okrycia dam­
skie wszelkiego rodzaju. (5l79)

Do Ameryki! Narodowe sto warz, parowców. W każdą środę!
Z Szczecina do Now. Jorku za -IS tal.
(Französische Str. 28. C. MESSING, Szczecin, Grüne Schanze LA.

(5291)

Skład obuwia
Dzierzkiewieza

przy Wilhelmowskim placu Nr. 10
poleca długie buty jyiclltowe Z pilśnią, nieprzemakalne,
kamasze dla panów różnego rodzaju, oraz wielki wybór 
obuwia damskiego po jak najprzystępniejszych cenach.

stare kroniki i w ogóie stare 
dasieïa kupuje po najwyższych cenach 
lub zamieniam na nowości literackie 
Księgarnia i Antykwarnia Tygodni- 
ka Wielkopolskiego przy Wil- 
helmowskiój ulicy Nr. 18 w Poznaniu.

_Une dame Anglaise, âgée 
35, cath., diplômée, désire se placer 
comme institutrice dans une famille 
(de préférence Polonaise) pour le 1 
janvier. Elle parle le français, mais 
elle n’est pas musicienne. Bons rensei­
gnements. Ecrire freo à 51. 58 Hr. 

Expédition du Dzien. Pozn.
(5973)

Weæcia.
W aptece w Koźminie znajdzie 

natychmiast łub od 1 stycznia r. prz. 
umieszczenie młody człowiek z potrze- 
bnemi wiadomościami (uprawnienie do 
jednorocznéj służby wojskowej) jako 
uczeń. (5997)

Zgłoszenia należy przsłać łaskawie 
do podpisanego.
Apteliaras Weiss

w Nowym Tomyślu.

ńo składu korzeni, ła- 
«'w&.bsîêS koci i t. d. poszukuję 
natychmiast. (5955)

J. Mroczkowski
w Rawiczu.

ITeznia
potrzebuje cukiernia [5985]

H. Moszczeńskicgo,
W. Rycerska ul. 11-

W arszawski

magazyn obuwia
przy Wilhelmowskiej ulicy) 18

Uótclu ^*r«,XLĆ5n.'25lŁi©go
poleca butj z juelitu petersburgskiego, warszawskiego i wronjeckie- 
go; obuwie salonowe i spacerowe wszelkiego rodzaju, ■ również buciki 
dabiskie z najlepszych skórek paryzkich, krajowych, z wszelkich mate­
rii. Wyroby moje odznaężają się skromnością, elegancyą, dobrym fasonem 
i wykonaniem. [5505]

F. Andrzejewski.

$Haasenstein&Voglei
ekspedycya anonsów

Najstarszy i największy 
interes tego rodzaju

(załóż. 1855)
Wrocław, Ring 29, gold. Krone,
umieszczają wszelkie inseraty we 
wszystkich na świecie pismach po ce­
nach oryginalnych bez opłat pobo- 

: cznych a przy większych zleceniach 
dają znaczny rabat.

Spisy dzienników w formacie kie­
szonkowym jako też większe, franko 
i bezpłatnie. (5751)

IW" Wełnę na pończo­
chy poleca najtaniej [6015]

J. PAWŁOWSKA,
Wrocławska ul. 6.

Fil11rrOTiTin
Popis na (5983)

S jednorocznych wolon- SB! 
3 tarynszów i pensya.

Poznań, Św. Marcin 66.

j Dr. Theiłe. n
klllllII11 I u

Wagrody 1O tal.
łaskawemu znalazcy, za odniesienie 
zgubionego pugilaresu z notatkami i 
listami w języku francuskim.

J. Wróblewski.
Wilhelm, ul. 25. (6019)

gyBIIard^g
najnowszej konstrnkcyi, z francuzkim przy­
rządem liczącym punkta, ustawiłem w salonie 
mojm bilardowym przy Frydcrykowskiej 
ulicy 22 i polecam takowy do łaskawego 
użycia. (5993;

Otton Ooy.

i*ięc pokoi i kuchnia do
wynajęcia przy Wroel. ul. 9.
__________________ 16647)_ __

5Eieszkania o 3 pokojach do 
wynajęcia Grobla 25. (5646)

Producenci
skłonni do dostawiania pięknego 
masła, upraszają się o podanie 
bliższych warunków sub lit. B.

ekspedycyi anonsów G. 
L. DAUbE & CO. w Poznaniu, Wo­
dna ul. 28. [6009]

(Dodatek)



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 258.
Niedziela dnia 9 listopada 1873.

Ważne dla lubowników książek!
Najdoskonalszy wybór. '

G-warazicya asa, nowej ls.osxx^zi.Totaxo S 1 Toosjloi^cSLxi© 2
po bajeczme tanich cenach wyprzedaży.

... Dlasahmui stołu do książek: Rom und seine Umgebung, dessen Paläste,
Alterthumer, alle Sehenswürdigkeiten, Leben, Sitten und Treiben itd. itd. prze­
pyszne dzieło obrazowo gSF" w największej 4ce z 45 wielkiemi obrazami mi- 
strzowskiemi Zimmermana wraz z zajmującym i historyą sztuki obejmującym 
tekstem profesora Dr. Kühne, 48M, eleganckie! 2 tal.! Wartość trojaka. _ Deut­
sche Kunst in Bild und Wort, Künstler-Album przepyszne dzieło ozdobne obrazo­
we, w wielkiej 4ce, z najpiękniejszemu obrazami pierwszego rzędu, obrazy dru­
ku olejnego, itd., w pięknej oprawie z złotym brzegiem, tylko 2 tal. 28 sgr. !

Reine s vermischte Werke, wyd. oryginalne, kompletne w 3 wielkich tomach, 
tylko , 40 sgrJ - Das malerische Schweitzerland fi©© najpiękniejszych 
widokow z fi©© najpiękniejszemu stalorytami wraz z tekstem, 40 sgr.! — IlJn- 
strirte Geographie, neueste, z kilku set wizerunk. miast, gmachów, ludów itd 
format najw. wraz z atlasem z 58 piękn. kolor, map. wraz z mapa z 1872 r.
najw. folio wysokie, oprawne, tylko 2 tal.! - Boz [Dickens] beliebte Roiane, najle-

K1?- üCh "rul,ych tomów, eleg. oprawne, tylko 3 tal.! — 
Capitain Marryat s beliebte Romane, najlepsze niem. wyd.,- ---------- licjiopszc menu wyu., fi® wielkich grubych
tomow, eleg. oprawne, tylko 3 tal.! — Reinecke Fucha, sławne wielkie wy­
danie w 4ce, z 30 stalorytami, obrazy artystyczne Ramberg’a, 4ka podłużna, 2i tal.! 
Dl® 'I 6 • , przyrodnicze. ozdobne dzieło obrazowe, Michelet’a i Masius’a,
z fa© pięknemi llustracyami, wielki format, kosztowne wydanie, za tylko 40 so-r.1 — 
Gfrorer, Gustaw Adolf und seine Zeit, sławne hi stor, dzieło w w. 8ce, oprawne, tyl- 
,,°,j . '' 1) Oettmger, Gedichte, wydanie ozdobne z złotym brzegiem, 2) Dichter
Gallerie, 2o stalorytow, eleg. oprawne, raz. tylko 1 tal.! -- Raphael’s Psyche, 16 sła­
wnych obrazów w 4ce podłużnej, Rafaela, (rzadkie i nader zajmujące) 2 tal ' — 
Die Schmetterlinge Deutschlands dr. Holle, z wizerunkami wedle natury kolorow 
w 8 tylko,28 sgr.! - Sammlung historischer Romane, aus dem Schwedischen von 
Ridderstad, 1©^ części 3 tal-. — Gemälde aus dem Nonnenleben, odkryte tajemni­
ce z życia klasztoru, wiel. 8ka tylko 18 sgr.! - Bergbaus Allgemeine Länder- und Völ­
kerkunde w 6 wielkich grubych tomach z stalorytami, 4 tal.! (Największe 
dzieło tego rodzaju) - Beatr.ce Cenci, die Gräueltaten und Folter il 16 
Jahrhundert 2 grube tomy, z obrazem, zamiast 3 tal. tylko 35 sgr.! — Bul- 
wer s beliebte Romane, najl. niem wyd, 3fi części, format klas., bardzo ele°-. wyd 
2 tal.! — Das Meer, wielkie ozdobne dzieło obrazowe dra Schleiden’a' z 216C'ilustra- 
cyami i kolor. stalorytami, wielki format, eleg, 2| tal. — 1) Geographische Chara- 
cterbilder, nauka o. krajach i ludach, 3 tomy, z 54 wizerunkami, 2) Gaïle- 
rie europäischer Städte, 25 stalorytow, wielka 8ka, oba razem 45 s<*r ’ — 
Egyptische Geheimnisse, 4 Theile mit über 1200 bewährte Geheim- u. Sympathie­
mittel, 40 sgr.! rzadkość. — 1) Populaire Astronomie, 4 części, z wielu obrazami, 2) 
Deutsches Vaterlandsbuch, najsławnt niem. autorów, 370 stron, wielki format, oba 
dzieła razem tylko 1 tal.! — Bprmeistfer, Geschichte d«r Schöpfung, sławne dzieło z 
100 °,™aZ?TO1’ 40 S?r; ' ” ,Das Buch der Welt> das Goldene, najulubieńszych pisa­
rzy,. 490 stron, z wielu stalorytami i îllustracyami itd, wielki format, eleganckie wy­
danie, tylko 25 sgr. — Historische Charakterbilder, sceny z historyi świata 3 to­
my, z 54 wizerunkami, tylko 1 tal.! - Grosser Anatomischer phisiologischer 
Atlas von di. Baumgartner, z 411» stalorytami, częściowo kołorowanemi, w 4ce po- 
dłużnej, wraz z tekstem, tylko 1| tal.! — 1) Schiller’s sämmtliche Werke, najlepsze 
lllustrowane wydanie ozd. Cotty z. sławnemi staloryt. Kaulbacha, 2) Wieland 
Gallerie, z 27 pięknemi stalorytami, 3) Lessing’s Werke, elegancko oprawne, 
»- wszystkie trzy dzieła razem tylko 3 tal.! — 1) Der Hausfreund, Roman-und 
Novellen-Sammlung etc. 3 roczniki z 315 stalorytami, 2) Geschichte aller Erfindun- 
gen und_ Endeckungen der Gewerbe, Künste etc. z obrazami, razem tylko 1
tal.; — Musée secret, 8,obrazów artyst., wielka 8ka, (stare i rzadkie) 2 tal. — Ra- 
fael-Aibum, 24 fotografii dziel mistrzowskich Rafaela, w eleg. albumie z złoceniem, 
2 tal.! _ Paris und London, Kalischa, 2 grube tomy (zajmujące) 1 tal. — « zajmu­
jących romansów z obrazami tytułowemi, razem 45 sgr. — — Bibliothek der 

erühmtesten englischen historischen Romane, übersetzt von Dr. Bärmann 21 bardzo 
grubych tomów w 8ce, cena sklepowa 28 tal. za tylko 2£ tal.! — Alexander Dumas 
Romane, po niemiecku, 120 części,. 4 talary ... ! ■— Thakaray’s so beliebte
Romane, po niemiecku, 85 części, tylko 21 talara..! — Lever’s historische 
Romane, po niemiecku, ISS części, tylko 3 tal.! — Memoiren der Gräfin Pom­
padour und Jerome Bonaparte’s, 2 tomy z obrazami tytułowemi, tylko 48 sgr.!

letzner, Geschichte Preussens aż do czasów najnowszych, 3 tomy z 22 
stalorytami, tylko I tal.! — Sophie Schwarz Romane, po niem., 116 części, tylko 3 
tal.. George Sands Romane, 60 części, tylko 55 sgr.! — Anecdotenjäo'er, 10 czę­
ści, z kilku 100 anekdotami, baraszkami itd. 1 tal.! — Gallerie interessanter Crimi- 
nalgeschichten itd. itd. alter und neuer Zeit, 2 tomy 1 tal.! — Geheimnisse des 
Schaffots, 4 tomy, 18 sgr. — Eros, Wörterbuch der Liehe, 2 tomy A-Z, 2| tal.! — 
Die Jungfrau von Orleans, irei nach Voltaire, wielka 8ka, 1 tal.! (stare i rzadkie). — 
Shakespeare’s complété works, (po ang.) kompl., w 3« częśc. 1 tal. (Wartość 4 razy 
więk.) — Volger’s Naturgeschichte aller Reiche z 1^00 obrazami, w. 8ka, opraw. 
35 sgr. Herder s sämmtliche Werke in starken Bänden, zamiast 19 tal.,
tylko 4 tal. 28 sgr.! — Johannes von Miiller’s sämmtliche Werke in 40 Bän­
den, tylko 4J tal.! Scandal-Geschichten Europäischer Höfe, 10 tomów, (rzadkie 
i poszukiwane) 5 tal.! — Illustrirte Gewerbelehre und Technologie, 
przystępnie przedstawiona, 4 grube tomy z przeszło 300 obrazami, tylko 1 tal.!

æ .r. der Zeugung, das Geschlechtsleben im ganzen Umfange, prze­
szło ¿00 wielkich stronnic w 8ce tekstu, z bardzo wielu obrazami, tylko 45 sgr.! — 
Weltgeschichte von Heger, największa 8ka, tylko 25 Sgr. ! — Mühlfeld’s berühmte 
Geschichte der Jahre 1848 — 68, 2 tomy, tylko 35 sgr.! — 1) Moderne Sünden 3 
tomy, 2) Crebillon’s berühmte Märchen etc., oba razem tylko li tal.! — Jugend- 
Zeitung, wielka niemiecka, tylko 25 sgr.! — 1) Polizei-Geheimnisse, 2 tomy, 2) 
Laubes Novellen, 10 tomów, razem tylko 2 tal.! — Der persönliche Schutz, 
w 8ce z obrazami stalorytowemi, opieczętowana, 1 tal.! — Geschichte des 
Rabbi Joschua Ben Josef Hanootzri , genannt Jesus Christns. Jedyna pra­
wdziwa historyą w. proroka z Nazaretu, w wielkiej ósemce, tylko 1 tal. (bardzo 
rzadkie i nader interesujące.) — Das entsiegelte Buch der grössten Geheim­
nisse, Offenbarungen etc. von Dr. Zimpel (opieczętowane) 24 sgr.! — Das 6te 
und 7te Buch Moses, tajemnice nad tajemnicami, to jest sztuka 'zaklinania du­
chów, wierna w słowach i obrazach, podług starego rękopisu papieża Grzegorza, po 
niemiecku z więcej jak dwudziestu tablicami, w raz z ważnym dodatkiem (bar­
dzo rzadkie i nader zajmujące,) tylko 3 tal.! — Grazien-Album z 24 fotografiami, w ele- 
ganckićm, bogato złocon. albumem 2 tal.! Das 7mal versiegelte Buch der grössten Gehei­
mnisse [sławna]. 1 tal. — Br. Heinrich, die geheime^Hülfe für alle Geschlechtskrank­
heiten, opieczętowane, tylko 1 tal.! — Der Ehespiegel, skarb domowy dla płci 
obojga, (opieczętowane), 15 sgr.! — Dr. Rozier, Die Heimlichkeiten und Ge- 
schlechtsverrirungen beider Geschlechter, 1 tal.! — Paul de Kock’s 12 humori­
stische Romane, illustr. dzieło ozdobne, 12 tom., format klasyków, z 50 obrazami 
2| tal.! — Dr. Lawes Physiologie des Weihes, z obraz, bardzo zajmujacemi, wielka 
8ka 1 tal.: — Casanova’» Memoiren, jedyne, najlepsze, kompletne, ilustrowane, 
niem. wydanie, w 17 wielkich tomach w 8ce, z przeszło 50 obrazami, 7 tal. — 
Casanova, Auswahl in 10 Bändern, z obrazami, 3 tal. 28 sgr. — Bildersammlung zu 
Casanova & Decameron, 12 obrazów artystycznych, 1’ tal. — Chevalier Eaublas 
Abenteuer, najlepsze niem. ozdobne wydanie, w 4 tomach, z miedzioryt, tylko 3 
tal,! _ Inne wyd. tylko 40 sgr.! _ 1) Praktischer Haus-Arzt, 323 doskonałych 
środków, 2) die Schöpfung des Weltalls, w. 8ka z wielu ilustr., razem 25 sgr.' — 
Walter Scotfs 15 Romane, niem. wyd., w 1©« tom., tylko 5) tal. — Feierstunden, gr. 
nlustr. Roman und Novellen-Sammlung, 12 części, wielka 4ka, 28 so-r — Neuer Ve­
nusspiegel (opieczętowane) 25 sgr. — Amerikanische Bibliothek, opis najintere- 
sowmej szych historyi Indyan, przygód myśliwców, romansów i podróży po puszczach, 
stepach 24 wielkie tomy, ósemka, tylko 3 tal. ! (Wartość cztery razy większa). 
~7 3 Gedicht Sammlungen, wszystkie eleganckie z brzegiem złoconym, raze n tylko 
J8 sgr.! —- Hackländer’s Hausblätter, sławne romanse oryginalne, Hackländer’a etc. 
w 4 wielkich grubych tomach, tylko 40 sgr. (Wartość cztery razy większa.)

TAMĘ MUZYKALIA!!! <6016>
Tanz-Album, für 1874, najnowsze i najulubieilsze tańce na fortepian, z obra­

zem artyst., nader eleg., tylko 1 tal.! — Hamburger Tanz - Album No. 2, 
tak samo, jednak inne tańce zawierające, tylko 1 tal.! — Salon-Compositionen na 
fortepian, iS najbardziej ulubionych sztuk Aschera, Mendelssohna, Goldfreya itd 
eleganckie, 1 tal.! — 40 Lieder ohne Worte, Mendelssohna-Bartholdy, Abt’a, 
Gumberta i t. d. itd., nowe elegan. wydanie w 4ce, tylko 14 tal.! — Des Pianisten 
Hausschatz ------------ '--------------  ’ " -- — -
scher 
Potpourris

Í;

— Festgabe f. die Jugend, około 300 sztuczek ulubionych z oper, pieśni fantazyi 
itd., najulub. kompozyt, razem, eleg. 2 tal. — 33 najb. ulub, tańców na fort, poied 
po 21 sgr., razem 1 tal.! — Der musikalische Hausfreund, 16 najpiękn., naiświei 
tniejszych kompozycyi salonow. na fortepian, najulubieńszych kompozytorów, tylko 1 
tal,! — Tanz-Album na skrzypce, tylko 25 sgr.! — Beethoven und Mozart’s sämmtl 
(«4) Clavier-Sonaten, eleg. pyszne wydanie in 4-to, razem tylko 2 tal.! — Schubert’s 
so berühmte 8© Lieder, z towarzyszeniem fortepianu, 24 sgr.!

Pd przeszło 3« lat jest zasadą mego handln, odstawiać nai- 
-- a • lepszy i największy wybór najtaniej. Kto tedy chce mieć i

Pewność, że każde zlecenie wykonanem zostanie także natychmiast akuratnie. w 
nowych zupełnie, od błędów wolnych egzemplarzach, tego proszę uniżenie, 

a»y zlecenia wprost nadesłał do Eksportowej księgarniJ. li. PoIrcIar w Ilanihiir^iB.
Miejsce handlu Bazar 6J8.

Książki i muzykalia są wszędzie zupełnie wolne od cla i podatku.

(Bilard! Bilard!)
najnowszej konstrukcyi, dopiero ustawiony jest dla łaskawych graczy do dyspo- 
zycyi, oraz dobre trunki — punktualna usługa [6Ó05J
R lii A, Pól wie jska ul. Sa.

IRT Księgarnia i ilrufcarnia 
polska istniejąca już wiele lat jest do 
sprzedania. Bliższa wiadomość 'WG B. po 
ste restante Poznań* (5988)

Świeśjf astr, kawior, elbl 
minogi, śledzie opiekane,wę­
gorze w galarecie, pomor. 
półgęski z kościami i bez 
kości, wędzone pałki gęsie, 
pałki marynowane, gęsi pe­
klowane jako tćż najdelika­
tniejszy gęsi smolec, maryn 
śledzie bałtyckie, rozmaite 
gatunki kiszek i serów poleca 
wszystko w najlepszym najświeższym 
gatunku (60Ó2)

Edward Feckert jun.
_narożnik Berlińsk. i Młyósk. ul.

Winogrona
poleca ' (5998)
Szokalski, na Dolnej Wildzie. 

Największy skład

amer. słoniny
i smolcu (i983>

w pudełkach oryginalnych i beczkach
en gros et en detail u

Izydora Busch.
«. Sapieżyński plac 9.

Wina węgierskie,
osobiście od producentów zakupione, poleca

ii. Zhoralskiw Płcszcwic. 
Win® węgierskie

osobiście na Węgrzech zakupione od producentów odebrał 
i poleca po nader umiarkowanych cenach (5999)

Cichowicz.
Codzień świeże

Rogale
z nadzianiem i bez nadziania 
wszełkićj wielkości poleca (6006)

cukiernia
K£. ¡Starka,

Wrocławska ul. 14.

Mes. pomarańcze i 
cytryny, nowe goryefcie 
kasztany, teltowskle 
rzepki, nowe tur. śfii 

ki iw powidła poleca

Edward Perkcrt jwn.
narożnik Berlińsk. i Młyńsk. ul. 

(6003)

HBogale RogalklSS
nadziewane poleca cukiernia (6000)

Moszczeńskiego.
Wr. 11. Wielka Rycerska ulica Wr. 11.

Rogale
poleca cuki er nia (5992)

T. Wężyka,
Św. Marcin 66.

Karmelki
począwszy od 8—15 sgr. funt poleca 
cukiernia (6007)

K. STARK,
Wrocławska ulica Nr.

Na sezon zimowy poleca swój bogato zaopatrzony skład

¡»rawdziwycli lyońsktaSi materyi jedwabnych, 
caarnych, kolorowych aksamitów, a<lasów etc.
po cenach fabrycznych <6i

S. liHOllOÏ^fel (Maison Lyonnaise).
Poznań, Hôtel du Nord.

(6008)

Aiikeya przepadłyc
zastawów odbywać się nadal bęc 
w poniedziałek dnia 1O mb. sprze 
wanę zaś zostaną rozmaite ubiory, b, 
lizną, rzeczy ze złota i srebra. 
Zindler, król. sąd. kom. auk

25,000 tal.
poszukuje się za dobrem hipote- 
cznem bezpieczeństwem a o oferty 
uprasza się gub Ht. A. # 
przez ekspedycyą anonsów G. L. 
Daube &Co. w Poznaniu. (6011)

Broń myśliwską
fabrykat

Józ. OfleiTnann
puszkarza w Kolonii n. Renem.

Wyłączny medal w Bydgoszczy 1868 i 
Królewcu 1869.

Pojedycza fuzya od 3'/6tal. począws
Dubeltówka „ 6% „

, damasc. i pat. „ 11 „
Lefaucheux „ 22 „ B

Rewolwery, sztucery, sprzęty myśliws! 
każdego rodzaju poleca w wielkim wyboi 
przy dwutygodniowej próbie i każdej gv 
rancyi.______ (5290)

Suknie gotowi
najnowszych fasonów W wiel 
kim wyborze poleca skh
A. Przystanowskie

Wilhelmowska ulica 18.wiineimowska ulica 18. (59

1 1 Trudnię się hranieeezy- mTrudnię się hrawieeczy- 
zną, strojami, blaZém 
szyciem i przyjmuję panny 
w naukę od 1-go listopada.

F. Szumska.
rŚrem , vis - à - vis fabryki 

pojazdów. (S869) 1

ksgfsggss
Walenty Szymański skupu 

stare rzeezy, o czćm zawiadamii 
jąc Szanowną publiczność, poleca s i 
Jćj łaskawym względom. — Mieszł 
przy ulicy Jezuickićj w Poznaniu pc 
Nr. 10 na drugićm piętrze i oczeku 
łaskawych wezwań. “ (489ij

znacznój partyi tegorocznych ka 
peluszy aksamitnych i kastorowyc 
jako tćż kwiatów prawdziwycl 
paryzkich niżćj ceny zaknpnćj. csssij

K. Kardolińska,
Wilhelmowski plac 17.

W“ Wielki Skład
towarów

futrzanych
(5407) znajduje się przy

Wodnej ul. Nr. 27.
Philippsohn Holtz.

Profesora dra Meidingera
patentowane

piece regulatory
jako tćż

wszystkie inne gatunki 
pieców pokojowych i 

salonowych
poleca w największym wyborze C597^,

SJJiuerbach.
Farby pokostowe i

1/ l i « t Lakier z farbą na po-

Kotońskie Towarzystwo ubezpieczeń na życie. ss x
„ ----------------- J R. BARCIKOWSKI
Donosimy nnnejszem uniżenie, że panom -p

lafe«wsliicmn i Szymanowskiemu -
poruczyliśmy reprezentacyą naszego Towarzystwa na obwód regencyjny poznański 

Berlin, w listopadzie 1873.

Subdyrekcya.
Kapitał zakładowy „Concordii“ 1O9OOO9OOO tal.

„Concordia“ przyjmuje ubezpieczenia na życie, rent, wypraw dla dzieci
s 5 <,Si’ Ja*° tei ^^P/c^enia przeciw uszkodzeniu ciała
ł pi zypadkoni w podrozacli za stałemi i bardzo dostępuemi premiami.

Rezultaty interesu pro ult. października 1873-
Zabezpieczone kapitały......................... 34,896,081 tal.
buma wszystkich rezerw ult. 1872. . . . 9,713,000 tal. 

rospekty i formularze wniosków i każdą żądaną wiadomość jak najchętniej i bezpłatnie daje

agentura generalna
Rakowski i Szymanowski.

(ecu) Poznań, Fryderykowska ulica 22.

Ałskcya.
W poniedziałek dnia 1O mb. od 9

godziny sprzedawać będę za gotową zaraz 
zapłatą w lokalu aukcyjnym przy Śapieżyń- 
skim placu Nr. 6 rozmaite meble, zwier­
ciadła, cygara, partyą chustek szalo­
wych, 3 tuziny kaftaników damskich 
trzewiki i buty, dywany rozmaitej wielko­
ści, parasole i wielką partyą rozmaitych 
rzeczy ze złota przytem ro/maite zegar­
ki Ufa dam i panów. “ (6013)
Kat®, komisarz aukcyjny

'v* Zeitungen derWelf

M^.1.
Główny agent na Poznań: 

Schneider i Härtel, Wodna ul. 28

7» ->Pronrpte .disciete nndK-«

„ BMIBSTOfl.
Geitungs Cataloja^^jj^ | (5289)

Mniejszćm podajemy do wiadomości, że naszą agenturę generał- 
ną na Poznan i W, Księstwo Poznańskie powierzyliśmy 
z dniem dzisiejszym panu (5980)

Oskarowi Hirsekorn w Poznaniu,
Magazynowa ulica Nr. 15.

Prosimy przeto, aby w sprawach, dotyczących naszego Towarzystwa, 
odtąd do niego się udawano.

Szczecin, dnia 4 listopada 1873.

»yrekeya
pruskiego narodowego Towarzy­

stwa ubezpieczeń.
Moelfiuiei*. Łippert.

Powołując się na powyższe obwieszczenie, polecam się do pośrednicze­
nia w zabezpieczeniach przeciw niebezpieczeństwom od 
ognia i przy transportach rzecznych powyższego Towarzystwa.

Poznań, dnia 4 listopada 1873.

Oskar Hirsekorn.

„CONCORDIA"

¡Haasensf ein & Yoglei
ekspedyują (4617)

anonsy i reklamy
bez żadnych pobocznych obli­
czeń do wszystkich gazet ca­

łego świata.
SST" Równa firma 

w Bazylei, Berlinie, Bernie, 
Bremie, Wrocławiu, Chur, 
Dreźnie, Elberfeldzie, Erfur- 
cie, Frankfurcie n. M., Fry­
burgu, St. Gallen, Genewie, 
Halli, Hamburgu , Hanowe­
rze, Kolonii, Lozannie, Lip­
sku, Lubece, Lucernie, Ma­
gdeburgu, Mannheimie, Me- 
tzu, Monachium, Neufchatel, 
Norymberdze, Peszcie, Pra­
dze, Strassburgu, Stuttgar­

cie , Wiedniu, Zurychu.

i



6

I»„GEBMAXIA“
akcyjne Towarz. ubezpiec. na życie

w Szczecinie.
Kapitał zakładowy................................................................. tal.
Zebrane rezerwy w końcu 1872 r. ,....................................„
Od otworzenia interesu do końca 1872 r. zapłać, sumy asekurac. „
Zabezpieczony kapitał w końcu października 1873 r.................. ,,
Dochód roczny z premii i prowizyi........................................ „
W miesiącu października nadeszło:

1409 wniosków na........................................................„
Dywidenda zabezpieczonych z udziałem w zyskach z 

wpłaconych za rok 1871 premii »$♦! ’¡;s |>FOCCfilt• 
Dywidenda zabezpieczonych z udziałem w zyskach z 

wpłaconych za rok 1872 premii ł|3 procent.

Z czystych owych zysków rocznych, któremi dzielą się zabezpieczone z 
prawem do dywidendy osoby i akcyonaryusze, otrzymują owi zabezpieczeni 
l a akcyonaryusze {. Zabezpieczeni z prawem do dywidendy odbierają swą 
dywidendę już po dwu latach w ten sposób, że dywidenda roku pierwszego 
daje się przez zniżenie premii trzeciego roku itd. (6010)

3,000,000
5,535,235
5,339,635

61,612,556
2,158,083

1,113,706

Prospekty i formularze wniosków bezpłatnie przez agentów i przez

Agenturę generalna
LEOPOLDA GOLOENRINCA.
PAPIER wLINSI Znakomite powodzenie tego 

środka zależy od jego własności 
sprowadzania na powierzchnią ciała 

zapaleń i irytacyi, które dotknęły najżywotniejsze organa; tym sposobem 
przeciąga on chorobę na części ciała mniej delikatne i daje większą łatwość 
uleczenia takowćj: Najznakomitsi lekarze zalecają go przeciw katarom, 
nieżytowi, oskrzeli chorobom gardlanym, goścowi bólom 
w krzyżach etc.

Użycie tego papieru bardzo proste, jedyne przyłożenie wystarcza często 
i pozostawia tylko lekkie swędzenie — Cena pudełka 1 f. 50 c. w Paryżu.

Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza j w Kra­
kowie i we Lwowie w aptekach PP. J. Trauezyiiskiego i P. 
Mikolaseha; w Warszawie w składach materyałów aptecz: PP. Perd. 
Aug. Łłallego, Ł. Spiessa i J. Mrozowskiego (1853)

WYSTAWA POWSZECHNA
Wiedeń 1873.'

Kada prezesów międzynarodowej Jury
udzieliła

DYPLOM HONOROWY
(najwyższa nagroda)

wyskokowi mięsnemu Liebig Company i
Z

FRAY-BENTOS.
-------- ¡11--------- (4493)

Skład hurtowy u korespondenta Towarzystwa

p. Alfonsa Peltesolin w Poznaniu.
Do nabycia u pp. W. F. Meyera Co., aptekarza H. Flsne- I 

ea, Br. Anderscli, aptekarza Dr. Manltlewicaa, J. W. Lelt- 
gebra, aptekarza Cł. Brandenburga, A. Cichowicza, Jakó- ! 
ba Appla, Alberta Ciassen’a, Ed. Stiller’a, li. Kirsten 
Wwy, It. Bareikowakiego, Ed. Feclierta jun., T. Łoziń­
skiego, aptekarzów A. Ffnbl’a, Gust, l&eintann’a, med. ases., 
S. Alexandra i S. Sobeskiego w Poznaniu ; W. ZapalowBkle- 
gn w Wągrowcu, Karola Wereker’a w Margoninie, A. Deguer’a 
w Kcyni, A. Scliillng’a w Żninie.

Berlin, 7 listopada.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 
Prusk. poż. (lkonsolid.

dito dito dito
Obligi długu państwa 
Prera. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio-

prugkie
dito
duo
dito

List.zast. pozn. 
dito dito a dąs' 

dito lit. A.
dito nowe

Zachodnio-pruskie 
dito
dito
dito
dito
ditto

Il scrya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląakie

lOlj p. 1
4 10'4 p- i
4 98 p.
3ł 92| p.
3| 1184 P-

3| 82 p.
4 914 p.
44 100 p.
5 — Pł-
4 99| p.
34 814 P-
4 894 Pt
4 _ P-
34 80i p.
4 904 p.
44 99 p.
5 104 p.
4 894 p.
44 S9 ż.
4 944 ż.
4 95 p.
4 |954 P-

dito dito produk.

banb

Akcye bankowe.

Bergsko-march. bank
Berliński bank (stare) 

dito dito (nowe)
Berlina, stowarz. bank, 

dito dito kasowe
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów
Berliński bank produk. 

i handlu.
Wrocław, bank dyskon. 

dito prow. weksl. 
dito wekslowy

Centr. bank budowl. 
Centr. bank stowarz. 
Darmstadzki bank 
dito zwany Zettelbank

wski bank kredyt.

79i p. 
65| p. 
81 p. 
80 p. 
282 p.
40¡ p. 
99| p. 

95£ p.

59 p. 
63 p. 
— ż. 
57 p.

Sirop..du
nrPORGE

używa się z nieza­
wodnym skutkiem 
przeciw kaszlom

nerwowym, 
katarom, ko­

kluszowi, bezsenności i wszel­
kim cierpieniom piersiowym.
Zadawalnia i lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi­
vienne 36, w aptece Dra Chable; w Po­
znaniu w aptece p. Dr. Man- 
kiewlcza. (1854)

ZATWARDZENIE. REUMATYZM^,
AslraJ> 

ewralgije. 
Liszaje. 

iót¿.

Migreny, gor«. 
iod.bij.Ai' 
laflegm 
lotg-ika

55b4Sebastopol
CU ' ' '

Przywracają
iulrijmujg

DOZA POTRZEBNA 
I DO PRZECZYSZCZENIA I 

IB/ERZE ŚlgKBMĄC S/ĘSPAĆI

DOZA POTRZEBNA DO UTRZYMANIA

WOL//EGO STOLCA 
^ŹJEDZt^.

ZDROWIE

W Poznaniu w aptece dra Mankiewi- 
cza; we Lwowie w aptekach pp. P. Miko- 
lasch i Ruoliera; w Krakowie w apte­
kach pp. Trauczyńskiego i W. Re­
dyk a; w Brodach w aptece p. M. Kulak 
i u p. Pranzos. (1847)

L’EAU D’HÉBÉ
Produit sans précédent 

pour
la reroloratioD

DES CBRYKÜX
CD tOUtCS 
nuances.

OXAL1DE
Teinture spéciale 

pour
LA BARBE 

En seul flacon, 
une sente 
application 

sans la­
nge.

W Poznaniu dostać mo­
żna w aptece p. Dr. Mań­
ki e wieża. (1851)

Ludwika Behlen’a rege­
nerator włosów przywraca siwym i 
białym włosom pierwotny ich ko­
lor, nie farbując; świadectwa do 
przejrzenia — Cena 1 tal. 15 sgr.

Ludwik Gehlen, 
fryzyer i konserwator włosów. 

Poznań. (5618)

Dla cierpiących na oczy!
W skutek bezustannych prac w zimie 

1869170 r. szczególnie wieczorem, zaczęło się na­
gle w styczniu pokazywać przed obu oczami 
memi tyle plam czarnych, że nie zadtugo pracy 
już rozpoznać i w ogóle jasnego światła znieść 
nie mogłem. Przez trzy miesiące 
nie niógtem wcale pracować. 
Krewna, która przez używanie wo­
dy na oczy Stroińskiego przy 
pomocy ISoskiej zachow ała oczy 
swoje od zauiewidzenia, doradziła 
mi to lekarstwo. Po czterotygodniowem uży­
waniu spostrzegłem zmniejszenie się plam a 
w miesiącu lipeu mogłem znów 
pracować. (5760)

Z własnego doświadczenia polecam wszy­
stkim wodę na oczy Stroińskiego *)•

Berlin, 1872.
profesor Hanstein.

*) W towarze prawdziwym do nabycia w
Poznaniu tylko u C- Paulmann "Wo­
dna ujjca 4.

PASTYLLE PIERSIOWE
J. JEZłOŁKOWSKIEGO

apt. I ki.
w Wrocławiu, Scheitniger.-Str.16b 
leczą w szelkie choroby pier­
siowe. Cena 6 złp. (54631

Mieszkam teraz na Św. Marcinie ÏI.

Dr. Berthold,
okulista. (5870)

Prawdziwy
LIKIER MONACHORUM BENEDICTINORUM

OPACTWA W FECAMP.
Zaświadczenie.

Benedictine jest nietylko likierem stołowym niemającym sobie równego, ale po* 
siada własności nieocenione, gdyż przez swe działanie powolne i łagodne na system ner­
wowy przywraca organizmowi doskonałą harmonią, obudzą w nim żywotność, siłę i ener­
gią, jeżeli tenże albo w skutek wysileń cielesnych, albo nadmiaru pracy umysłowej, albo 
podeszłego wieku, słabnąć zaczyna.

Jako środek zachowawczy jest on również bardzo pożądany, usuwa bowiem wszel­
kie działanie i wpływ zewnętrzny zaraźliwy i epidemiczny, jest jakby stróżem bramy, je­
żeli wolno użyć tego wyrażenia, odpychającym choroby, które usiłują owładnąć nasz or­
ganizm. “ (1861)

Odkrycie tego likieru było istotnie użytecznem dla ludzkości, mam sobie zatem za 
obowiązek jak najżywiej zalecać go publiczności. Dr- Cfa. Martin.

Dostać można w Berlinie w głównej agencyi pp. Jobs. Beurmaun et Co., Mittel- 
Strasse 64; w Poznaniu w cukierni p. S. Sobesltiego i w handlu 
p. T. Łuziuskiego. (1831)

2SHHSH5ffiffi252SSSHî525ïïffiE5ïïES2S?SS
FATÆMS® I BŁA1W.

(1814) CHARTA CHEMIKA DU CODEX.
Leczy reumatyzmy, katary, zadawnione zapalenie piersi, reumaty- 

zmy w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki 
wszelkiego rodzaju itd. Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki, połów­
ki franka i opatrzone są podpisem Fayard et Blayn. Papier ten zalecany 
jest od lat 30 przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, 

g ulica Neuve St. Merry 40. W Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza. 
>SESÏ5ZSL5^HS2H5ÏH5ïHffi52H!SEHSE5H5EH5aH25

Aiikrya.
We wtorek dnia listopada od godziny lszej 

z południa sprzedawać będę najwięcej dającemu za gotówkę w do­
brach Stare SSofanowo, pod dworcem Stare Bojanowo 
położonych
10 sztuk cielnych czarno-pstrych jałowic,

młodych, do rozpłodu zdatnych, czansopstrych 
buhajów wielkiej rasy amsterdamskiej, 
młodych do rozpłodu zdatnych buhajów ol­
denburskich pełnej krwi.
ciemno-czerwonych buhajów rasy staro-bo 
janowskiej,

„ świń rozpłodowych pełnej krwi rozmaitego 
wieku pochodzących z rasy Suffolk i wiel­
kiej rasy Yorkshire,
tryków7 Oxford 1 Hamshiredown pełnej krwi,

na którą to aukcyą uniżenie zapraszam. (5817)
WIetąŻIi©WO pod Starym Bojanowem.

10 sztuk
25

7 9

4

50 ń

15
na która t

BP

Osiedliłem się w KrilSZWicy 
jako lekarz praktyczny, chi’ 
rurg i akuszer. (5950)

Kruszwica w listopadzie 1873.

Dr. Michaeli.

Sprzedaż tryków.
Sprzedaż tryków z mojej ory- 

ginalnei owczarni zarodowćj pochodze­
nia z Jesnitz, rozpoczęła się dnia 1 lj. 
stopada r .b. Owczarnia na wystawie 
wiedeńskiej została uwieńczo­
na nag-rodi|. Hodowlą kieruje 
dyrektor owczarń p. A. Iłeyne z 
Wintersdorf. (599]',

Zamość leży nad zwirówką 
cławia łatwo dojechać można ¿oleją 
do Kępna, ztamtąd pocztą prz. ąiop/ 
dniową na Ostrzeszów i Grabów.

Zamość, obwód regencyii y 
znański w październiku 1873

BltCłlW

W Dom. Halin
rakowem są na sprzedaż-
1) para klaczy gniadych \;,. 

przężnych, w 5 roku, wys. 7 cali.
2) walach brudno - kasztanowaty 

wierzchowy, w 5tym roku. wys".
4 cali-_________________ (j90-i|

Młody człowiek, władający obu je­
żykami krajowemi, chcący się ksztal 
cić w zawodzie gorzelni.

znajdzie pomieszczenie.
Gdzie ? wskaże zarząd gorzelni w Bu­
szkowie pod Jarocinem. Oferty 
przyjmują się franko. (5972) '

su,

1® © su „ Łd węc l ee
potrzebuje zaraz lub od Now 
Roku zdatnego (5987)

ogrodowego,
Ogrodnik, kawaler, zaopa­

trzony w dobre świadectwa, poszukuje 
miejsca. Wrocławska ulica Nr. 14 u 
pana Ligockiego. (5996)

W tutejszój oryginalnćj holenderskiej 
trzodzie pełaiój krwi są do sprzedania 
zdatne do rozpł. buhaje jako tćż cieltse 
jałowice. O bezpieczny transport koleją pod pewnym dozorem 
ma się chętnie staranie. [6012]

Bischwitz n. W., tylko 4 mili od Wrocławia oddalone.
Baron von Sełierr Thoss.

.........  NaT................

sławne kartofle do sadzenia
panów v. Gröling i A. Busch:

Early rose (rychłe kartofle różowe), Late rose (późne kart, różowe), 
Seed, Victoria, Peachfelow — wyborne kartofle gorzelnicze — 
wielokrotnie i także na wiedeńskiej wystawie powszechnej 
uwieńczone medalem zasługi — przyjmuję zamówienia z W. 
Księstwa Poznańskiego. Ilustrowane katalogi na żądanie 
bezpłatnie i franko. (5990)

J. Wr©lfe©Sasfi,
Berlin. N. Oranienburgerstrasse 73. 

Agent generalny.

Kurs papierów na giełdach berlińskiej i poznańskiej

dyskont, 
zląskie stowarz. bank, 
alius, stow. ban. poz

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 88 p.
dito Nordend. 4 12 ż.

Niemieckie tow. budo. 5 ;51 p.
Stowarzysz, immol. 4 854 P-
Browar Gratweil 5 66ÿ p.
Niem. stów. ind. stal lit. A 5 30 p.

dito dito lit. B. 5 21 p.
Dortmund Union (stare) 5 894 P.

dito dito (nowe) 5 — P-
Huty Hoerder 5 1024 p.
dito Laura 5 155Î p.
dito Lauchhammer 5 75 p.
dito Marienhiitte 5 74 p.
dito Massener 4 98 p.
dito Redenhutte 5 46 p.

Erdmannsdorf przędz. 5 57 p.
Hoffmann’a fabr. wag. 5 40 p.
Kramsta fabr. 5 89 p.
Berln. Passage. 6 52 p.

Akcye zakładowe i obligacye kolei
żelaznych,

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotujaki bank kredyt.

orow. weka.

Czeska kolój zach. 5
4 16 ż. B.-zesko-grajewska 5
4 354 Pł- Solońsko-mindeńska 4
4 160 pł. Krefeld-kępińska E
4 984 p. Galicyjska Karola Lud. E
5 103 ż. 11 ills.-żóraw.-gubeńsk.
5 65 ż danowersko-altenb.
4 794 ż Kolój Rudolfa
4 105 ż. Leodium-Limburg.
4 1034 p. Marchijsko-poznańska
5 1194-9 p. Magdeburg-halb.
4 82 p. Górnoszląs. kol. lit.A.C.
5 564 p. dito lit.B.

. 5 26 p. Austr.-frauo. kolój pań.

. 4 105 p. Au itr. półn. zachodnia
. 4 10 ż. dito poł. państ. (Lomb.)

44 1744 p. Wschoduiopruska kol.
4 544 P- południowa

K 1. po praw. brz. Odry
5 90 pl. Reichenberg-pard.

. 4 110 p. Nadreńska

. 4 — ż. dito lit. B.

Rumuńska kolej 
Rosyjska koléj państ. 
Schwajc-Union

> lito zachód. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg.
W ars zawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p 
Marchijsko-pozn. z pr. p.

634‘p. Akwizgrań.-mastryoh. 4
1434 pł. Bergsko-marchijska 4
IOI4 p. Berlińsko-zgorzelicka 4
118 p. dito szczecińska 4

911 P- 
¿9 p.
142 p.
|25ł ¡.
87j p.
40 pł.
46| p.
67| pł.
18 p.
40 p.
I23ł p.
175 pł.
155 p. 
I89ł-8i pł. 
lllł P- 
92|-1 p.

33-ł P- .
117Î pł. 
62| p. 
135| pł.

I P-

4 —
5
5
6 
5

Zagraniczne papiery,

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1851. 
dito losy z 1858 
dito losy z 1860 
dito losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pois. obligacye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożycz. 1881

Ameryk, pożycz. 1852
dito nowa 

Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożycz, turecka z r.1835

dito zr.1869

98£ p. 
97} p. 
90 p.

ł P-

Moneta w złoci®, srebrze i papierach

Fryderyksdory
Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Złoto w sztab.funt oeln. 
Śrebra funt celny 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

Szt.
20
1
1
1

1134 p.
5. 104 p.
5. 154 p- 
1. II4 P- 
-------żą.
— dŁ
8744 p.
814 pł.
— p
5
6

Poznan, 8 listopada.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacya 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląakie listy rent.

H ż.
p-

94ł 
90¡
95 ż. 
100| p. 
lOOj ż. 
94 p.
90 ż. 
100| P-
— p-
— ż.

Prus, zakład kredyt. t — p-
Szląskie stowarz. bank. 1 113 ż
Telius i — P

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid. 4 964 P-
dito dito. 41 1044 ż.

Dobrowol. poż. państ. 4| 101 p.
•?rem. poż. państ. 1855 34 120 p.
Obligi długu państwa. 84 914 P-

Krajowe koleje.

Akwizgr.-mastr. akc. z. 4 — P-
Berl.-zgorz. akc. z. 4 92 ż.

dito półn. pr. p. 5 — P-
Bergsko-marchij.akc. z. 4 105 ź.
Kolońsko-mind. akc. z. 4 143 p.
Krefeld-kępiń. ak. zak. 6 — P-
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 1 46 p.

dito z praw, pierw. 5 — P-
Hano wers.-altenb. akc. z. 5 — P-
Mag.-halb. akc. z. 4 — p.
Marchijsko-pozn. akc. z. 4 404 ż
Dolno-szl.-march. akc. z. '4 — P/
Górnoszl. lit. A i C. ak. z. 34 185 p.

dito lit. B. akc. z. 34 — P-
Wscłą prus. pot. akc. z. 4 — ż.
Kolój,po pr.. brz. Odry

akcye zak. 5 — P-
Reńska kolej akc. z. 4 136 ż.

dito (Nahe) akc. z. t p.
Starogardzko-pozn. ak.z 44 100 ż.

Zagraniczne koleje.
Akcye bankowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

Wróci, bank dysk, 
dito dito wekslowy

Kwilecki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiec, bank hipot. w

Meining.
Wschod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc.

dito prow. i weks.

¡85 p.
¡162 ź. 
64 ż. 

'55 p.
!" P-

!s7łPp. 

!24p. 
122 p. 
105 p.

¡10 p.

i ż.

Czeska kolój zach. ak. z. 5
Brześó.-grajew. akc. z. 

>lój Elżbiety akc. z.
Galie, kol. K. Lud. ak. z. 
Kolej Rudolfa akc.. z. 
Leodyum Limburg, ak. z. 
Aust.frano. kol. pńst. ak. 
dito półn.-zachod. ak. z.
dito poł.-państ (Lomb.) 

akcye zak.
Reichenb.-pardub. ak. z. 
Rumuńska kol. akc. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z.

— P-
— ż. 

ż.
92 p.
— ż. 
15 p. 
193 ź. 
— P-

90| p.
— ż. 
32| p. 
— P-

Drukiem i Nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Lebiński) w Poznaniu.

Sala Bazarowa.
W środę d. 3 grudnia

wieczorem o godz. 7|.

Koncert
Prof.Wilhelmjl

z Wiesbadenu,
przy łaskawym udziale forte pianisty

pana Niemanna
z Hamburga.

Program ogłoszonym zostanie;
Bilety na numerów. miej­

sca jSo siedaseni® po 1 tal., «1« 
stania po 20 sgr. są od dnia :lzi 
siejszego do nabycia g^~ty!l*«f9®Bj 
w nadwornej księgarni i handlu 
muzykaliów pp. ’ (5984)

Ed. Bote & G. BecL

Szwajcar. Unia akc. z. 4
dito zachoa. akc. z. 4 

Tamines-land. akc. z. 4 
Warszawsko-bydg.ak.z. 4 
Warszawsko-wied.ak. z. 5

16 p. 
36 ż.
7 p.

P- 
81 p.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6
dito 1885 6

Włoska renta 5
dito akcye tytun. 6
dito obligacye tyt. 6

Austr. noty bank. —
dito renta papierowa 4IAustr. renta srebrna 44

Pols. lik. listy 4
Ros. listy zast. na grn. 5
Ros.-amer.-poż. z 1870 5

dito 1871 5
Ros. noty bank. —
Poż. tur. z 1865 5

dito dito z 1869 6

Losy,

Brunświckie
Bukaresztskie
Kolońsko-mindeńskie
Finlandzkie
Austr. losy (60)
Medyolańskie
Meiningskie
400 frc. losy tureckie

3|

98| p. 
99 p. 
58 p.
— ż.
— P- 
89 p. 
59? P 
64 p. 
64 p. 
88,j p.
— P-
— P- 
811 ż. 
60 ż.
— P-

22 p.
— ż.
— ż.
— P 
89 p
— ż. 
4| ż.
— ż

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 
Berlin, kantor drzewa. 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’a fabr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, iminobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauchhammer
dito Laura 
dito Marienhiltte

Pozn. bro. (Feldschloss) 
dito bank budowl.

Huty Redenhutte

60 ż.
88 p.
— P- 

P-

85 p.
— P-
— pł. 
162 ź.
— P-
— ż
— p.
— p.
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